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do społeczeństwa polskiego w W . M. Gdańska.

W niedziele, dnia 19-go marca, w dniu św. Józefa, 
odbędzie sic po poi. o godz. 5 w Ujeżdżalni (Sporthaile) 
przy .Wielkiej Alei

uroczysta akademia
na c z e ść  Papieże P iusa X i-p .

Pierwszemu nuncjuszowi apostolskiemu w odrodzonej 
Polsce, wielkiemu przyjacielowi narodu naszego, Gło­
wie Kościoła katolickiego i Ojcu świata chrześcijańskie­
go Poiacy-katolicy gdańscy pragną złożyć uroczyście 
należny hołd czci i wierności.

Niżej podpisany Komitet zaprasza na te uroczystość 
całe społeczeństwo polskie, mieszkające na terytorjum 
W . M. Gdańska, bez różnicy stanu i przekonań poli­
tycznych. Niechaj uroczystość na cześć Papieża w 
Gdańsku będzie wspaniała manifestacją, że jesteśmy 
tym samym duchem przywiązania i wierności wzglę­
dem Stolicy Apostolskiej ożywieni co nasi ojcowie.

KOMITET:
Dr. Paneckl, przewodniczący Komitetu. 

Borkowski, prez. Tow. Lud. w Sopocie, Bresiński, prez. 
„Lutni“  w  Sopocie, Buczkowski prez. .Gedamji“  Związ­
ku akademików. Budzisz, prez. Tow. Nauczycieli Po­
laków w  Gdańsku, Budzyński, poseł do Sejmu gdań- : 
skiego, E. Czarnecki, generalny sekretarz „Gminy Pol- ; 
sklej, Chodziński. prez. Z. A. G. „W isła“ , Czyżewski, 
prez. Tow. „Jedność“ , Doboszyński, prez. „Bratniej Po­
mocy“ , Dunst, radny miejski w  Gdańsku, Garjantesie- 
wicz. naczelnik „Sokoła“ , Grimsmann, prez. „Luitni“ , i 
Grobelski, poseł do Sejmu gdańskiego, dr. H Ichen, prez, i 
Rady Nadzorczej „Gaizety Gdańskiej“ , Jedwabski, po- i 
seł do Sejmu gdańskiego i prez. N. P. R., dr. Kahl, ! 
szef biura prasowego w  Gen. Komisariacie, Januszkie- < 
wicz. preiz. zarządu „Gminy Polskiej“ , ks. Kamiński, : 
■wikary w  OIrwie, ks. dr. Kantak, dyr. Tow. Wyd. Pom., i 
Kierski, prez. Zjedn. Botek. Kupców i Przemysłowców, 1 
Klimkiewicz, prez. „Lutni“ w Oliwie, ks. Kowalski z | 
Oliwy, ks. Komorowski, wikary kościoła św. Mikołaja, ' 
Kukowski, konsul estoński, dr. Kubaez, poseł do Sejmu 
gdańskiego, Kuhnert, poseł do Sejmu gdańskiego, Lang- . 
messer, rektor szkoły polskiej w Gdańsku, Łangowski, 
poseł do Sejmu gdańskiego, dr. Łangowski, prez. „So­
koła“ , dr. Litewski, prez. „Ligi Żeglugi Polskiej“ , St. 
Leszczyński, prez. „Gminy Polskiej“ , Mlelińska, prez. 
Tow. Pólek w  Skllicach, Majewski, prez. Tow. Lud. 
„Oświaty“ w Sildicach, Marlewski, prez. Związku Han­
dlowców, Matuszewski, prez. „Sokoła“ w  Sopocie, Mi­
lewski, radny miejski w  Gdańsku, ks. Mondry, kapelan 
wojskowy Ogryczak. kierownik wydziału kościelnego 
w Gminie Polskiej, Ogryczakowa, prez. Tow. św. Zyty, 
Pawlikowa, prez. Tow. Polek w Ncwymporcie, Płuż- 
kiew.cz, radny w  Oliwie i prez. Tow. Lud., Drowa 
Pomierska, prez. Czerw. Krzyża w  Gdańsku, Preyss, 
prez. Tow. Ludowego w Wiełk. Trąbkach, Purwin, se­
kretarz Gminy Polskiej w Gdańsku, Raciniewski, prez. 
Tow. św. Cecylji i Tow. Lud. „Gwiazdy“ we W rzesz­
czu, Ks. Rogaczewski, wikary we Wrzeszczu, Rost, 
prez. Tow. św. Cecylji w  Gdańsku, Rostek, skarbnik 
Gminy Polskiej, dr. Sławski, członek Rady Portu, 
Scheífsowa, prez. Tow. Polak i ochronki we W rzesz­
czu, Strzelecki, preiz. koła śpiewackiego „Moniuszki“ , 
Szczeciński, prez. Tow. Luid, w  St. Szotlandzie, Tokar­
ski, prez. Związku Bankowców, Tomaszewska, prez. 
Tow. Polek w  Sopocie, Tylawska, prez. Tow. Polek w 
Gdańsku, Tylewski, dyrygent kół śpiewackich, dr. Ula- 
towski, prez, koła polskich radnych w  Sopocie, ks. 
Wiecki, wikary przy królewskiej kaplicy, Wesołowski, 
prez. Stronnictwa Ludowego, Wojnowski, prez. Tow. 
Ludowego w  Kłodawie, ks. Wysocki, wikary przy ko­
ściele św. Józefa. Zabawski, nacz. red. Gaz. Gd. Zam- 
kowski, rad. miejski w  Sopocie, Zeiewska, prez. Tow.
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Podział mienia państwowego w Gdańsku.
P olsce  przyznano m erm m  naftowe, koszary dla emigrantów  

f Isudynki Ilia pom ieszczenia dyrekeff ¡¡alejowej.
Warszawa, 9 III. (Teł. wł.). Podczas ostatnich narad 

w  Paryżu komisji dla podziału b. mienia państwowego 
w  Gdańsku zapadła rozstrzygająca uchwała: Polsce 
przyznano wielkie rezerwowy naftowe w  tzw. Mariene- 
kohlenJager oraz koszary w Nowym Porcie na obóz dla 
emigrantów i reemigrantów. Poza tern przyznano Pol­
sce budynki dla umieszczenia dyrekcji kolejowej oraz

część placów' budowlanych i pewne przywileje miesz­
kaniowe.

Stocznia okrętowa została przyznana Polsce i Gdań­
skowi z udziałem kapitałów zagranicznych. Wyspę 
Hohn przyznano Radzie Portowej, Polska otrzyma jed­
nak miejsce do wyładowania i magazynowania mate­
riałów wybuchowych.

(Wiadomość tę podajemy według „Słowa Pom.“ 
i „Rzeczpospolitej“ . O ile jednak wiemy, sprawa ma się 
inaczej. Podział powyższych obiektów nie jest jeszcze 
dokonany i na miejscu w  Gdańsku uskutecznić m a. go

międzysojusznicza komisja dla podziału mienia, która 
sprawą s ę zajmuje, ale jeszcze swej czynności nie ukoń­
czyła. Przyp. red.).

Przed utworzeniem gabinetu.
Min. Sklrmunt czyni M i ło ś c i  w p&wióreoi p rzyję to  teki m  względu m  siauswlsko PSL.
Warszawa, 9 III. (AW ). Dzisiaj o godz. 2 po polu- rował z posłami Rossierti, Baworowskitn, Dębskim 

dniu p. Ponikowski odwiedził p. Sklrmunta, proponując ' " *
mu zatrzymanie teki spraw zagranicznych. Skirmunt
oświadczył, że pońeważ PSL 1 lewica robotnicza kry­
tykuje jego dz*ałalność polityczną, zaś prawica swojem 
wystąpieniem zachwiała nieco jego politykę, wiec ule 
uważa za stosowne pozostać na stanowisku. Webec 
nalegania p. Ponikowskiego oświadczył, że ostateczną 
decyzję swoję uzależnia od porozumiewa z Naczelni­
kiem Państwa i w tym celu udał się po południu do 
Belwederu.

Warszawa, 9 III. (AW ). 
ymuje się przekonanie, żi 

tworzony będzie ostatecznie jutro.

W  kołaofa politycznych u
trzyniuje się przekonanie, że gabinet »Ponikowskiego u- i

i Gląbińskim oraz z członkami swego poprzedniego ga­
binetu. Z pierwszymi omawiał sprawę wileńską, z  dru­
gimi zaś kwestię ich ewentualnego udziału w gabinecie. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa zmiana nastąpi 
w tece Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, którym ma 
zostać p. Kamieński wojewoda łódzki oraz Ministerstwa 

ostateczną Kolei, którym ma zostać szef dyrekcji kolejowej w Sta- 
z Naczebu- "■sławie p. Marynowski. Kwestia teki spraw zagr. nie 

została jeszcze rozstrzygnięta. W  kołach sejmowych 
powszechny jest niemal pogląd, że zatrzymanie p. Skir- 
munia jest konfecznem jako wyrażającego całość poli­
tyki polskiej. Pan Skirmunt nie dał dotąd ostatecznej 

n  , . . odpowiedzi ze względu na PSL., które zajmuje wobec
Ponikowski konfe- < niego najbardziej nieprzejednane stanowisko. ■*—

Obrady nad zmianą pilskiej taryfy celnej.
Gdzie są Gdańszczanie?

Warszawa, 9 III. Wczoraj rozpoczęty się tu obrady 
komitetu celnego zwołanego przez Ministerstwo prze­
mysłu i handlu dla załatwienia szeregu ważnych sipraw 
bieżących, zaś przedewszystkcm celem wyrażenia 
opmji o projektów :j reformie, względinie zasadniczemu 
przekształceniu po.^dej taryfy celnej.

Obrady tego Komitetu śledzą polskie koła gospodar­
cze, zwłaszcza handlowe i przemysłowe z ogromnem 
i zrozumiałem naprężeniem, albowiem cd wyniku obrad 
Komitetu zależeć niewątpliwie będzie linia rozwojowa 
polskiej polityki celnej.

To też w  obradach biorą udział najwybitniejsi przed­
stawiciel© polskich sfer przemysłowych i handlowych, 
ni© mówiąc już o przedstawicielach konsumentów. 
Zwłaszcza reprezentanci bandliu spodziewają się owoc­
nych wyników obrad i jak słychać przegotowali się do 
walnej kampanii z obecną przestarzała taryfą celną, 
opartą jak wiadomo na wzorach rosyjskich i paraliżu­
jącą rozwój handlu zagranicznego. Ożywione rozpra­
w y na tern tle rozpoczęły się już w pierwszym dniu 
obrad.

Wśród uczestników obrad wywołała niemałe zdzi­
wienie nieobecność przedstawicieli gdańskich kół han­

dlowych, przemysłowych i konsumentów. Licząc na-
pewno na udział przedstawicieli gdańskich, spodziewa­
no się zarazem, że wśród nich będzie obecny przynaj­
mniej jeden, któryby władał jeżykiem polskim. Tym­
czasem na obrady Komitetu przybył jedynie przedsta­
wiciel Senatu gdańskiego, radca dr. Kraefft z jednym 
młodszym urzędnikiem gdańskim i... tłumaczem.

Byłoby rzeczą ubolewania godną, gdyby nieobec­
ność przedstawicieli gdańskich kół gospodarczych spo­
wodowana była przez przeoczenie czynników polskich. 
Zważyć bowiem należy, iż na porządku dziennym 
obrad, obok kwestii związanych ze zmianą polskiej ta­
ryfy cłowej, znajduje się również jako drugi punkt po­
rządku dziennego niezmiernie doniosła dla Gdańska 
sprawa wykonania umowy gospodarczej polsko-gdań- 
skiej z grudnia 1921 r., jak również wybór podkomi­
tetu dla reformy cłowej.

Dodać należy, że udział reprezentantów gdańskich 
kół gospodarczych w  tego rodzaju obradach opinio­
dawczych jest przewidziany w  konwencji pol&ko-gdań- 
skjej i stanowi jedną z najważniejszych zdobyczy gdań­
skich, uzyskanych we wzajemnych rokowaniach.

"W. Jadwigi.

Przed otwarciem

Koty p ls k ie  .  .
Dolary atuerylfańsiye

R~zpa‘ rywanle projektu budżetu.
Warszawa, 9 III. (PAT). Rada Ministrów rozpatry­

wała na posiedzeniu wczorajszem w  dalszym ciągu 
projekt budżetu na rok 1922 i uzgodniła preliminarze 
budżetów Minsierstwa Skarbu, sprawiedliwości, prze­
mysłu i handlu, kolei żelaznych, rolnictwa i dóbr pań­
stwowych, wyznań rełg. i oświecenia publ. wraz z de­
partamentem kultury i sztuki, min. poczt i telegrafów, 
zdrowia -publicznego, robót publicznych, pracy i op'eki 
spoi. min. b. dzielnicy pruskiej, Głównego Urzędu Li­
kwidacyjnego i Głównego Urzędu Ziemskiego.

nmeryka odmawia udziały w Genui.
Możliwość rewizji programu genueńskiego.

Berl»n, £ III. (AW ). Prasa niem. donosi z Waszyng­
tonu, że wczoraj opublikowano odmowną odpowiedź 
flardinga na zaproszenie do Genui. Opiera się ona głó­
wnie na poglądz e, że konferencja w Genui będzie ra­
czej szeregiem konferencji politycznych, nie zaś ekono­
micznych. Nota zredagowana przez Hugesa wywodzi 
dalej, że Ameryka gotowa jest przyjść Europie z po­
mogą, jednak z drugiej strony zdecydowaną jest zupeł­
nie nie pozwolić na wc ągniecie siebie w wCr europej­
skich sporów politycznych. Że zaś charakter konferen­
cji w Geniui nie będzie w pierwszej linii ekonomicznym 
wynika dla Ameryki stąd, że pewne kwestje, bez któ­
rych omówienia i rozwiązania o, usunięciu przyczyn 
trudności ekonomicznych Europy nie może być mowy, 
zostały z programu wyłączone. Temi kwestiami —  jak 
donosi prasa niemiecka są:

1. przystosowanie zobowiązań reparacyjnych Nie­
miec do ich zdolności płatniczej;

2. przeprowadzenie w Europie deflacji czy zbalanso- 
wąmle dochodów i rozchodów budżetów państw euro­
pejskich jako zasadniczy warunek unieruchomienia pra­
sy banknotowej. Zdaniem gabinetu amerykańskiego za­
nim te kwestje nie będą uregulowane pomoc finansowa 
am. dla Europy jest nie do pomyślenia. W  dalszym cią­
gu nota stwierdza, że rząd am. bardzo sceptycznie oce­
na  widoki na udzielenie Rzeszy pomocy przez konfe­
rencję w Genui, albowiem normalne warunki produk­
cyjne Rosji przywrócone być mogą jedynie przez utwo­
rzenia prawnie istniejącego rządu rosyjskiego. W  wa­
szyngtońskich kolach urzędowych istnieje nadzieja, że 
na skutek tej noty program konferencji w Genui raz 
jeszcze ulegnie rewizji w myśl powyższych postula­
tów Hughesa i termin konferencji będzie odroczony, by 
w uzyskanym czasie doprowadzić do uzgodnieni* 
sprzecznych poglądów. -



_ ______________ _

. Ust warszawski.
5 ■ ■ fe . i -  Warszawa, 9 marca.

ń  ¡Kreśli cnie gabinetowe w  Warszawie zakończyło 
«Se powierzeniem misji utworzenia gabinetu p. Poni- 
¡sowskierou. P. Ponikowski misje tę przyjął a p. Na- 
jeceSnlk Państwa nominację podpisał.

Przesilenie ponad wszelkie spodziewanie zostało za­
łatwione dość szybko —  odegrały w tern rolę niecierpią- 
ce zwłoki sprawy polityki wewnętrznej i zagranicznej 
*  między innemi i sama sprawa wileńska, oczekująca 
ostatecznego zakończenia.

W  czasie przesilenia podniesiono myśl gabinetu par­
lamentarnego. Koncepcja ta wyłoniła sie na posiedzeniu 
konwentu senjorów, koncepcją niezmiernie imponującej 
większości sejmowej, bo od związku ludowo-narodo­
w ego aż po ludowców -pństowców, a więc wszyst­
kich klubów, z ̂ wyjątkiem P. P. S. Wyzwolenie i le­
w icy  P. S. L. Koncepcja ta okazała się jednak wkrótce 
nierealną, gdyż ludowcy uzależniali swój udział w niej 
od narodowej partii robotniczej, ta zaś postawiła wa­
runki niemożl we do przeprowadzenia (wypłacanie za­
pomóg 300 000 bezrobotnym, oo równałoby się miliar­
dowym miesięcznym wydatkom skarbu.

W  ten sposób rozbiły się usiłowania utworzenia rzą­
du parlamentarnego i siłą rzeczy wysunęła się koncep­
cją rządu pozaparlamentarnego.

Przebieg .posiedzenia konwentu senjorów był charak­
terystyczny.

Marszałek zawiadomił, że na zebraniu przedstawicieli 
stronnictw wysunięto kandydaturę p. Plucińskiego oraz 
kilku wojewodów.

Poseł de Rosset przypomniał, że była taim wysunięta 
•również kandydatura p. Ponikowskiego.

Marszałek zawiadomił, że p. Pluciński doniósł tele­
graficznie w  odpowiedzi na jego wezwanie, że przyje­
chać nie może, gdyż w  Gdańsku zatrzymują go ważne 
sprawy.

Ze sześciu proponowanych wojewodów żaden nie 
znalazł poparcia. Zarysowała się więc jedynie kandy­
datura p. Ponikowskiego. Za kandydaturą tą oświad­
czyli. się przedstawiciele następujących klubów: P. S. 
L., N. Z. L „ P. P. S., Wyzwolenie, N- P. R., Zjedno­
czenie mieszczańskie, K. P. K. i P. S. L. (lewica) któ­
re razem liczą 247 głosów.

Żydzi i Niemcy uzależnili swe stanowisko wobec 
p. Ponikowskiego od wyniku konferencji, którą zamie­
rzają z nim odbyć.

Przeciw kandydaturze p. Ponikowskiego oświadczy­
ły  się kluby: Zw. lud.-narod., Ch. D. chrz. nar. Str. 
Ludowe i Grupa kat. lud., liczące razem 135 głosów.

Głosowanie odbywało się w  ten sposób, że oświad­
czenie „za“ lub „przeciw“ składali kolejno przedstawi­
ciele poszczególnych klubów. Gdy przyszła kolej na od­
ek nie głosu przez N. Z. L.. pos. Skulski oświadczając się 
za kandydaturą p. Ponikowskiego, zastrzegł się i zło­
ży ł na piśmie to zastrzeżenie, że głosuje w  ten sposób 
pod warunkiem, że rząd p. Ponikowskiego podejmie na­
tychmiastowe załatwienie sprawy wileńskiej.

Poseł de Rosset oświadczył, że solidaryzuje się z tem 
oświadczeniem.

Poseł Czerniewsfci zażądał zarządzenia głosowania 
również nad kandydaturą p. Plucińskiego.

Wskutek protestu posłów Barlickiego i Rataja głoso­
wanie nad tą kandydaturą uznano za .nierealne.

Posłowie Skulski (N. Z. L.) i de Rosset (KI. mleszcz.) 
Złożyli na piśmie dodatkową deklarację, w której o- 
świadczają, że głosowaliby za kandydaturą p. Pluciń­
skiego, w razie gdyby p. Ponikowski nie mógł zadość 
uczynić warunkom, wymienionym w  pier wszem ich 
zastrzeżeniu.

Reszta znana jest z telegramów.
Podkreślić raz jeszcze należy, że, jeżeli tym razem 

nie przyszło do utworzenia gabinetu parlamentarnego, 
przyczyną było stanowisko narodowej partii robotniczej 
(U. P. R.), Stanowisko to formuje dokładnie uchwała 
komisji parlamentarnej tego klubu, która opiewa:

MIECZYSŁAW SMOLARSKI.

GWIAZDY PÓŁNOCY
Powieść na tle życia korsarzy polskich w XVI. wieku. 
71 CZĘŚC PIERWSZA.

Na polskiem morzu.
Goście zaproszeni przez Wąsowicza nie rozjechali 

teraz prędko. Jeden tylko starosta kaiiniecki wymknął 
się w  nocy, kazał zaprządz skarbniczek i nie napoty­
k a ją  już oporu, wyjechał na wesele córki, które tylko 
dz.ęki przybyciu Hellburga nie uległo opóźnieniu. Inni 
natomiast, o godnościach dość niejasnych, a nazwiskach 
dość niepewnych nie skorzystali z pozostawionej sobie 
•wolności i spodziewali się ucztować dalej. Nie godziło 
się już teraz gwałtem pozbywać ich, gdy im się poprze­
dnio dla zatrzymania kola od kolasek pozdejmowało. 
Oni tymczasem chodzili po dziedzińcu, łapali kury, 
strzelali zwierzynę w lesie i schodzili sami po butle do 
piwnicy. Wreszcie Wąsowicz, widząc niechęć do nich 
gospodarza, począł mało z nimi przestawać i odmawiał 
w  .ucztach swego udziału. Poznali się zatem na sytu­
acji i w  jeden dzień ku południu wysypały się na dzie­
dziniec ich skarbniczki, kolaski i tarantasy, a właściciele 
przyszli żegnać się z gospodarzem. Poczem obdaro­
wani tak przez Wąsowicza jak i Hellburga rozjechali 
się na cztery strony świata.

iW dworze zaległa cisza, z której skorzystał Piotr, 
by przeglądnąć nieruszane papiery swego ojca. Pew ­
n ego  razu wpadła mu w  ręce kaseta mała, kunsztownie 
zamknięta i przez matkę jego jeszcze pieczęcią herbową 
¡zabezpieczona. B yły  tam listy, które nie chcąc badać 
¡tajemnic, odłożył na bok, z podpisów jednak i pieczęci 
zauważył, że były pisane przez znakomitych dyssy- 
demtów. Najbardziej jednak zadziwił go foliał wielki, 
iteofonem pismem zapisany pou tytułem: „O naprawie
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Powszechna mobilizacja w  Niemczech
Cała młodzież niemiecka wciapśeta do obowiązkowego „sm rtn“  
Idzie o ćwiczenie wojskowe. Mswe niebezpieczeństwo dla Polski.

Niemcy, pobite w  wojnie światowej, nie w yrzek ły się 
jednak marzeń o zbrojnem opanowaniu świata. Duch 
militaryzmu żyje, podsycany ciągle żądzą odwetu. 
Traktat wersalski nakazała Niemcom rozbrojenie dotych­
czasowej ich armii i pozwolił tylko na 200 000 siłę zboj- 
ną; ponadto przeciwstawia się ten traktat dalszemu ist­
nieniu powszechnej służby wojskowej.

Zakaz doraźnego rozbrojenia obchodzą Niemcy 
przez tworzenie rzekomo cywilnych organizacji „Hei- 
matswehrów“ , „Orgeschów“ i t. p., które w  rzeczywi­
stości są zamaskowanymi oddziałami armii niemieckiej, 
„Działalność“ ich poznaliśmy przedewszystkiem na Gór-' 
nym Śląsku.

Trudniej już było „załatwić się“  z zakazem przymu­
sowej służby wojskowej i z „grożącem“ w  ten sposób 
stałem rozbrojeniem. Militaryści niemieccy przemyśli- 
wałi długo nad stworzeniem organizacji, któraby dawa­
ła wszelkie korzyści służby powszechnej, a nie prowoko­
wała mimo to konfliktu z koalicją.

Taka idealna instytucja, mająca w  niwecz obrócić 
najsurowsze przepisy traktatu pokojowego, została, zda- 
słę, wynaleziona przez niemieckie „Towarzystwo roz­
woju fizycznego“ , organizację oficjalną, kierowaną 
przez porucznika rezerwy Karola Diema, a subwencjo­
nowaną regularnie przez rząd niemiecki.

Organizacja ta, pod egidą czterech nacjonalistycz­
nych polityków, wśród których figuruje dawny radca 
policyjny z obozu reakcji, jak również exmimster pru­
ski, Dominicus, który chlubił się dawniej całkowltem 
zaufaniem Wilhelma II. —  wypracowała istotnie pro­

jekt prawa, wprowadzający właściwie jednoroczną służ­
bę przymusową tak dla mężczyzn, jak i dla kobiet.

Pierwszy paragraf tego projektu prawa przewiduje, 
że każdy Nierńec jest obowiązany do „ćwiczeń fizycz­
nych“ w  okresie lat dzielących wyjście jego ze szkoły 
i dojście do pełnoletności. Te ćwiczenia fizyczne rrńiją 
się odbywać w  budynkach publicznych, jeżeli który z 
•obywateli niemieckich nie poddaje się powyższym prze­
pisom ustawy aż do 25 roku życia, to nie może otrzy­
mać od państwa lub gminy świadectw, koniecznych do 
otrzymania jakiegokolwiek urzędu lub rangi. Kto nie- 
będzie umiał obchodzić się z Mauserem, ten nie będzie 
mógł sobie rościć pretensji do protekcji władz narodo­
wych.

„W elt am Montag“ pisze, że powyższy projest usta­
w y  stanowi niebezpieczeństwo międzynarodowe i za­
klina parlament, aby w  interesie pokoju światowego 
projekt ten odrzucił. Dz'edzina sportu, zdaniem tego 
dziennika, może być zamieniona w  ćwiczenia koszaro­
we z celem odwetu. Dziennik wspomniany przewi­
duje z  tego powodu interwencję państw koalicyjnych.

Koła nacjonalistyczne w  Niemczech nie czekają jed­
nak z założonemu rękami na realizację tego projektu 
i ćwiczą młodzież wojskowo już teraz w  drodze „o- 
chotniczej“ .

Polska ma wszelki powód, by pilnie śledzić rozwój 
tajemniczej roboty naszych „sąsiadów“ . Bo wnet jed­
nym z p'erwszych celów podziemnej armji niemieckiej 
będzie atak na Polskę i odebranie ziemi wyzwolo­
nej z pod jarzma pruskiego.

„N. P. R. udział swój w  gabinecie koalicyjnym u- j 
zależniła od programu takiego rządu, szczególnie w 
sprawach robotniczych i bezrobocia. Po konferencji 
między przedstawicielami N. P. R. i P. S. L. okazało ! 
się, że Klub P. S- L- nie może zgodzić s ę na warunki 
stawiane przez Klub N. P. R., mianowicie: oznaczenie 
szybkiego rozwiązania sejmu, przyznanie zasiłków dla 
bezroboczych i utrzymanie w całej rozciągłości ustaw o 
8-godzinny.m dniu pracy i Kasach chorych. Wobec po­
wyższego komisja parlamentarna N. P. R., uznała, że 
udział N. P. R. jest niemożliwy.“

W  każdym razie przesilenie załatwione. Należy 
żywić nadzieję, że obecnie walki partyjne nieco ucichną 
i wobec ciężkich problemów politycznych, przed ja­
kiemu Polska stoi, nowy gabinet p. Ponikowskiego roz­
pocznie dalszą pracę normalną — przeprowadzi załat­
wienie sprawy wileńskiej i sprawy, zapoczątkowane 
i przeprowadzane już przez ministra skarbu, p. Michal­
skiego i ministra spraw zagr. p. Skirmunta,

Rosja wsgćtosna w cyfrach. .
III. Statystyka narodowościowa.

Dotychczas brak jest dokładnych cyfr, dotyczących 
liczebności poszczególnyh narodów, zamieszkujących 
państwo moskiewskie. Prasa sowiecka określała stale 
cyfrę ludności państwa na 140 milionów, z czego 75 
milionów stanowić mieli Wielkorosjanie, a 65 milionów 
„inorodcy“ . Obecnie, na podstawie ogłoszonych spe­
cjalnie wyników spisu ludności z 1920 r. we wzmianko­
wanym Biuletynie Centralnego Urzędu Statystycznego, 
oficjalny organ Komisariatu ludowego do spraw naro­
dowościowych wyciąga pewne, choć, zdaje się, bardzo 
nieścisłe wnioski, odnośnie liczebności grup narodowo­
ściowych.

Wycho<lząc z założenia, że pewne dane o liczebno­
ści poszczególnych narodów stanowią już cyfry, odno­
szące się do wydzielonych jednostek autonomicznych 
w  przypuszczeniu, że większość ludności każdej z tych

Rzeczypospolitej“ . Był to pisany żywo, przeniknięty 
myślą obywatelską, obfitujący w opisy i porównania 
owoc samotnych myśli jego ojca.

„Nie masz państwa —  pisał stary Hellburg, —  któ-* 
reby przedstawiało się na zewnątrz świetniej jako na­
sza Rzeczpospolita Polska. Nie dawne to czasy, 
gdy królowie z dynastii Jagiellonów zasiadali na trzech 
tronach i łączyli w rodzinie trzy korony. Ktokolwiek 
obcy byłby u nas przejazdem, zdumiewałby się na wi-. 
dok naszego bogactwa, szlachty naszej rycerskiej i 
dworu króla jegomości w Krakowie, któremu równego 
jeno chyba w  dalekich Włoszech szukać przyjdzie. 
Byłem tam kiedyś i oglądałem tę budowlę o filarach 
kamiennych, cudną oku,t wieżycami nad srebrną Wisłą 
górującą, a zasię kaplicę'całą złotą z karpiej łuski przy­
słoniętą, a wewnątrz jako koronka w  marmurze w y­
rzeźbioną. A cóż dopiero! gdym tam ujrzał całe wypeł­
niające zamek tłumy, owe pany jasne w  drogich futrach 
i aksamicie, biskupów w  złocie i srebrze, rycerzów o 
złotych pasach i ostrogach, dziewczęta i niewiasty prze- 
krasne jak kwiaty żyw e po krużgankach chodzące. Zo­
baczyłem też miłościwego naszego pana Zygmunta, 
który na mnie chwilę życzliwem okiem spojrzeć i przy­
witać mnie raczył.

Król ten chodzi schodami, które zwane są królew­
skie, a senatorowie innymi, które zwane są poselskie.

I zaraz pomyślałem sobie: to pierwszy błąd tej 
św ietnej i bogatej Rzeczypospolitej, że król i szlachta 
innami drogami chodzą.

I nie króla wina to, pana miłościwego.
Za niego to Rzeczpospolita tak zakwitła, że wiek 

nasz słusznie wiekiem złotym nazywają. Pobito rycer­
stwo nasze pod Sokalem, ale zasię pod Obertynem 
świetne odniosło zwycięstwo, kiedy jednak w roku 
1537 na Wołoszę zebrało, się rycerstwa sto pięćdziesiąt 
tysięcy, cóż się stało?

Oto poczęła się swarzyć ze sobą szlachta i widmo- I 
ża, a jedni i  drudzy na pana wytaczać skargi. . |

narodowościowych adińn.-politycznych jednostek nale­
ży  do grupy rdzennej, od której republika, okręg lub ko­
muna otrzymała swą nazwę, zestawia następującą ta­
blicę :

T erytor jum Ludność
Rosjanie (z Ukraińcami i Biało­

rusinami) 3 321 313 93 387 923
Finowie (Karelczycy, Zyriar.ie,

Wotlacy i Mari) 119 122 1 888 671
Tątaro-turkmemi (Tatarzy, Basz- 
■ kirzy, Kirgizi,’ Kałmycy i Tur­

kiestan) ' 3 433 669 16 506 627
Przyjmując pierwszą grupę (Rosjan z Ukrancami i 

Białorusinami) za 100 odnośnie terytorium i ludności, 
druga grupa wyrazi się cyfrą 3,5 odnośnie terytorium 
i 2,0 odnośnie ludności, wreszcie trzecia grupa 103,3 od­
nośnie terytorium i 18,0 odnośnie ludności.

Cyfry te nie dają faktycznego obrazu stosunków 
narodowościowych w Rosji, ułożone są bowiem dowol­
nie i nie obejmują wszystkich krajów sowieckich.

Zgodziwszy się z założeniem, na podstawie którego 
powyższe zestawieńe zostało ułożone, za terytorium 
rosyjskie można przyjąć jedynie 45 gubernji i okręgów 
europejskich, obejmujące przestrzeń 2,913,491 wiorst 
kw. i 65,751,898 ludności. Wprawdzie i na tem tery­
torium mieszka jeszcze bardzo wiele ludności „inorod- 

czej“ , jak kraszeni, mordwa, samojedzi itd., a na­
wet są wliczone gubernie północnego Kaukazu i Donu, 
posiadające znaczną liczbę lub większość ludności nie- 
rosyjsk'ej. Rekompensuje się to ilością ludności rosyj­
skiej, zamieszkującej wydzielone, jednostki autonomicz­
ne i gub. syberyjskie, których rdzenną ludność stanowią 
tunguzi, ostjacy, samojedzi, ostiako-samojedzi, juracy, 
dołganowie, karagasowie itd., itd. W  republikach „nie­
zależnych“ i wogóle^ jednostkach autonomicznych ilość 
Rosjan jest bardzo różna. Dla przykładu tylko podam, 
że np. w  Turkiestanie ilość ludności napływowej wyra­
żana jest stale przez źródła sowieckie odsetkiem 3,5%, 
stanowi więc to bardzo niewiele, zwłaszcza, że obok

Królowa nasza, która jest z włoskiego rodu, poswa­
rzyła panów zacnych, a zasię stan rycerski, którego 
wielmoże poniżyć chciel', godności swojej broniąc, mało 
ich szablami nie rozniósł.

Nie ucierpiała Wołosza, ale ucierpiał kraj i kokosze, 
bo się wszyscy,^ kury w  okolicy wyjadłszy, jako się byli 
zjechali, rozeszli.

Takie skutki są, gdy wszyscy innemi drogami i do 
innego celu chodzą. Jedności nam trzeba, zgody 
szlachty z królem, wspólnego celu, dobra pospolitego.“

Znajdował się tam dalej ustęp o młodym królewiczu, 
w  którym Piotr musiał podziwiać bystrość przepowie­
dni ojca, który pisał:

„Podnoszono skargi na królową Bonę i słusznie, że 
urzędy sprzedaje, pieniądze tai, a jedynego syna swego, 
zamiast do wojny przyuczać, w  pierzynach i puchach 
wśród niewiast chowa. Ale mówię wam, nie lękajcie 
się. bo me zmienicie orlęcia, chociaż mu gniazdo pu­
chem zaścielicie.^ Zacna jest krew Jagiellonów. Co złe 
natomiast usunąć można, ale jakoż radzić, gdy wszyscy 
naraz krzyczą? Nie dziw, że król miłościw w latach 
swoich mc zdziałać nie może, skoro niefylko pomocy 
nie spotyka, ale owszem, gdy chce, co czynić, wszyscy 
mu naraz na opak stają.“
Znalazły się _ tam także uwagi „de poeiia bomie:dii“ , 
rozwinięte już od tej pory w  pięknej książce pana Mo­
drzewskiego. Były spostrzeżenia o braku twierdz, 
wojska najemnego, o niedostatecznej obronie granic od 
najazdu Tatarów, stąd o wielkiem uciemiężeniu ludu 
zabranego w  niewolę. Była wzm anka o słabości wła­
dzy królewskiej, której się nie popiera a za wszystko 
czyni ją odpowiedzialną. O n.ewoili kmieci i o pogardzi« 
dla stanu mieszczańskiego. B yły szczegółowe op'sy 
zbytku, które zmieniły życie dawne pełne, rycerskiej 
siły i prostoty. O ucztach przydługich, cały dzień trwa­
jących. „Nieraz się i odmówienie kielicha za ujmę ma 
i szablą za nie grozi.“

(Ciąs dalszy nastąpi).
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Co dotąd zapłaciły Niemcy.Rosjan wliczeni są tu liczni w  Turkiestanie Ormianie 
i Żydzi.

Przyjmując w ięc ¡powyższe założenie, otrzymamy, że 
Rosjanie posiadają 15,6% terytorium i stanowią 
48,7% ludności. Największą p Rosjanach grupę stano­
wią Ukraińcy, posiadający wprawdzie tylko 2,1% tery­
torium, ale 18,3% ludności. Trzecią gruipę stanowić 
będą Kirgizi, zamieszkujący nietyltoo republikę Kirgiską 
(3,7% ogółu ludności państwa) ale i Turkiestan, gdzie 
wespół z Sartaimi, Uzbekami, Tadżykami itp. zaliczają 
się do ludności tubylczej. Narody Turkiestanu stano­
wią 5,3%.

W  każdym więc razie można stwierdzić, że Rosjanie 
w  dzisiejszem państwie moskiewskiem stanowią mniej­
szość, gdyż ilość ludności obcej wynosi 51,3 % ogółu.

Jeżeliby zestawić całą ludność słowiańską —  otrzy­
mamy następującą tabliczkę:

Rosjanie 48,7%
Ukraińcy 18,3%
Białorusini 1,2%

Razem Słowianie 68,1% ogółu ludności, pozostała 
część 31,9% to ludność grup niesłowiańskich: fińskiej, 
tataro-tiurkmeńskiej, ałtajskiej itd., itd.

Z  prasy niemieckie!.
Niemcy o polityce niemieckie] wobec Polaków. — 50 000 

wagonów oddały rzekomo Niemcy Polsce.

«Germania“  zamieszcza długi artykuł polemiczny w spra­
wie publikacji p. Alfreda Miillera o „przekleństwie ultramom- 
tańskiej polityki polskiej“ . Sama polemika nas nie interesuje. 
Interesuje nas tylko glos niemiecki, świadectwo niapodejrzane 
o  polityce Niemców w Poznański,em i na Pomorzu stosowanej 
przeciw Polakom. Przytaczamy tan głos w wyjątkach, boć 
zbyt często, gdy się wspomina o tych strasznych czasach nie­
dawnej przeszłości, gazety niemieckie okazują dziwną tępość 
pamięciową.

—  Gdzie? Co? Jak? Prawda, coś tam było, aie żeby 
znowu aż tak źle,...!

Takie 1 temu podobne wykrzykniki słyszy sie zawsze. 
Niechże ten cytat niemiecki będzie przypomnieniem na czasie: 

er wszem prawem każdego obywatela państwa jest 
jego prawo do języka ojczystego. Przeklęły był każdy 
Polak, który mówił tak, jak go matka nauczyła. Dziecko 
przychodziło do szkoły, nie rozumiejąc ani słowa po nie­
miecku, nauczycie] najczęściej ani słowa po polsku. Ina­
czej, niż po niemiecku, nie wolno było na pauzie rozma­
wiać. Niemymi nie są nawet mali Polacy. Padały słowa 
polskie, a niewolnicze dusze między nauczycielstwem dały 
się nadużywać do karania tej „zbrodni“ . I dzieci wraca­
ły  do klasy i śpiewały „piękną“ pieśń pruska, w  której 
powiedziano o innych narodach: „Ihr Glück ist Trug und 
ähre Freiheit Schein“ , jeśli nauczyciel zachowywał sie 
wobec dzieci, zwłaszcza katolików, bardziej po ludzku, 
uchodził za narodowo podejrzamego i wystawiony był na 
wszelakie szykany.

Znamy obecnie w pstrym kalejdoskopie szkoły ewan­
gelickie, katolickie, żydowskie, bezwyznaniowe, świeckie 
itd. Ale ewangelickich szkół tylko z ewangelickimi nau­
czycielami i tylko z katolickimi uczniami nie znamy. Coś 
podobnego było jednak możliwem w Poznańskiem. W  
powiecie czarnkowskiim miała ewangelicka szkoła w Beł- 
zinie 95 uczniów katolików, 19 ewangelików i 1 nauczy­

ciela ewangelika. W  Śmieszkowie w tym samym obwo­
dzie było 120 katolików, i 20 ewangelików uczniów, tu­

dzież 2 nauczycieli ewangelików. Podobnie miała się 
rzecz we wielu wsiach.

Najgłupiej przedstawiał się ów ultranacjonalizm w  u- 
stawodawstwie budowlanem. Przykład z praktyki. Biedny 
chłop z 20 morgami piasków, 1 koniem i 1 krową przy­

chodzi do mnie. Na tern samem miejscu, gdzie stała 
stara stajnia, ma być postawiona nowa. Pozwolenia na 
budowę odmawia się. Nowe budowle były dla Polaków 
zakazane i zezwalano tylko na reparacje. Tak więc na­
prawiano jednego roku pól stajni, na drugi rok drugie pół 
L- ojczyzna znowu była uratowana.

J, płomiennym fanatyzmem zwróciło się centrum prze­
ciw  stosowanej od 1886 r. polityce osadniczej?“ Czy bez 
słuszności? Czyż ustawy wyjątkowe, na podstawie któ­
rych traktowano Poznańskie i Pomorze, systematyczne 
wypychanie polskich właścicieli, prawo o wywłaszczeniu, 
przypominające gospodarkę bolszewicka miało uczynić z
Polaków dobrych obywateli państwa?__ I t. d.

„Ostpr. Ztg.“  donosi z Berlina:
„Oficjalne oddanie Polsce przyznanych traktatem wer­

salskim 50 000 wagonów towarowych ukończono. W a­
gony znajdują się przeważnie już w Polsce, były jednak­
że prawnie własnością państwa pruskiego i musiały być 
stacjami zestawiane, co zabrało sporo czasu.“ 

Radzibyśmy otrzymać potwierdzenie urzędowe ze strony 
polskiej tego doniesienia, gdyż różnie dotąd o tern mówiono.

Z  polityki zagranicznej.
Przed konferencją genueńską.

W ydziały 1 departamenty Min. kolei żelaznych otrzymały 
nakaz opracowania sprawozdań z  poszczególnych działów, 
celem zebrania materiału dla opracowania specjalnego ma­
teriału, który będzie przedstawiony na konferencji genueń­
skiej.

Memorja! ma zawierać dane dotyczące stanu kolejnictwa 
polskiego. Specjalnie szczegółowo maja być opracowane da­
ne odnośne sprawności kolei polskich —  przewozowej, tran­
zytowej i przeładunkowej.

Prawie wszystkie departamenty i wydziały przesłały już 
żądane dane, których opracowaniem zajmują się delegaci fa­
chowcy na konferencję PP- taż. Gieysztor i Frank.

Ostatnia klęska powodzi;

Pisma warszawskie otrzymały z Minisfersitwa robót pu­
blicznych bardzo smutne dane co do klęski powodzi, która 
zwaliła się ostatnio na nasz kraj.

Zniszczone są zupełnie mosty na Jasiołce, WJsłoce, Ro­
pie, Sanie, Bugu, Bystrzycy, Łomnicy i Dniestrze, Klęska

Paryż, 9 III. (PAT.) Komisja reparacyjna ogłasza 
«rzędow y komunikat, w  którym podaje wysokość 
świadzeń niemieckich, wpłaconych do 31 grudnia 1921. 
Świadczenia te przedsfcuwiaiją się następuje: I. Wypła­
ty w  złocie i dewizach zagranicznych: a) bezpośrednio 
od Niemiec do 31 grudnia 1921 otrzymane: 1041 217 000 
marek w zlocie, b) wypłaty z innych źródeł na rachu­
nek Uiemiec: 1) Wpłata Daniji w  zamian za odldane jej 
części Szlezrwiigu i Holsztynu w  kwocie 60 milionów 
marek w  złocie, 2) ze sprzedaży zniszczonego mate­
riału wojennego 40 069 000 miarek w  złocie, 3) różne 
6 050 000 marek w  złocie; c) wpłaty z daniny od w y­
wożonych z Niemiec towarów do Anźlji 36 136 000 ma­
rek w  złocie, ogółem 1 184 172 000 marek w  zlocie.

II. Świadczenia rzeczowe na ogólną kwotę 
2 799 342 000 marek. Pod pozycją I. i II. wpłacono łącz­
nie 3 983 514 000 marek w  złocie.

III. W  obszarach odstąpionych mienie państwowe 
wedle obecnych szacunków już zarachowano na kwotę 
2 504 342 000 marek w  złocie. Razem wynosi to kwotę 
6 487 856 000. Zastawienie to nie obejmuje przedmiotów, 
które Niemcy mają zwrócić i za które nie mają prawa 
żądać obliczenia, następnie wypłat uiszczonych przez 
Niemcy betzpośrednio armii okupacyjnej w markach pa­
pierowych, w  świadczeniach rzeczowych i Ł p. Kwoty, 
wpłacone przez Niemcy na rzecz rozmaitych komisyj, 
któremi Niemcy obciążone są na mocy traktatu poko­
jowego. Ogólna suma, wynosząca około 26 miliardów 
marek w  złocie może być użyta na następujące cele: 
Zaliczki ma ułatwienie dostaw węgla na zasadzie ukła­
du zawartego w  Spaa w  kwocie 340 mibonów, koszta 
okupacji od 1 maja 1920, o ile nie są pokryte w  mar­
kach papierowych i w świadczeniach, o których wyżej 
mowa, wreszcie reparacje.

myślu cmentarz i est odcięty od miasta. W  Ministerstwie 
rob. publicznych zjawia się co chwila jakaś delegacja gminna 
lub powiatowa, błagając o doraźną pomoc. Szkody zgłoszone 
do dnia dzisiejszego wynoszą 3 miliardy marek. Przepadło 
55 większych i 111 mniejszych mostów. Dokładniejszych 
szczegółów narazie brak.

Min. rob. pubi. pomaga jak może, wypożyczając zagro­
żonym miejscowościom promy i galary. Pomoc pieniężna ze 
strony Ministerstwa jest jednak niiemożebna wobec braków 
pieniężnych oraz ostatnich rozporządzeń oszczędnościowych.

Francuzi o Polsce 1 Małe] Entende.

„Petit Parisien“ omawia obszernie spotkanie Ninczica z 
Beneszem w Bukareszcie. Dziennik wyraża życzenie, ażeby 
tego rodzaju narady pomiędzy narodami naddunaijsMemi od­
bywały się częściej i przewiduje, że w najbliższym czasie 
Polska nawiąże jeszcze ściślejsze stosunki ze stolicami: Ru­
munii, Jugosławii i Czechosłowacji, z któremi Włochy będą 
mogły łatwiej wtedy omawiać wspólne interesy w Europie 
środk. Zorganizowany w ten sposób statut małej ententy po­
zwoli je] na odegranie w ogólnem zrzeszeniu państw sprzymie­
rzonych roli prawie tak doniosłej, jak ta, którą odgrywała była 
monarchia austro-węgierska w dawnym koncercie mocarstw.

„République Française“ stwierdza, że mała enteota zdo­
bywająca coraz większe znaczenie w polityce europejskiej, 
przedstawi się na konferencji jako siła, z którą trzeba się bę­
dzie liczyć. Wypadki w Rjece oraz przybycie Sforzy do Pa­
ryża wysuwają na pierwszy plan spraiwę stanowiska Włoch 
względem małej ententy jako znakomitego terenu do zacie­
śnienia porozumienia iranousko-włoskiego.

Dziennik podkreśla dalej, że realne, lojalne i zupełne po- 
rozumienie francusko-angielskie, tak żywotne dla małej en­
tenty, jest zasadniczą podstawą wszelkiej zdrowej polityki w 
Europie Środkowej. W  tym sensie Benesz przyczynił się w y­
datnie do stworzenia tego porozumienia nie wychodząc w 
dyskusji poza ramy interesów poszczególnych, które omawiał 
w czasie swej ostatniej podróży w Paryżu i Londynie.

Omawiając sprawę zbliżenia Czecho-Słowaoji i Austrii oraz 
układ polsko-czeski „Republique Française“ uważa, że po­
wyższe zdarzenie uzupełniają małą entente i nadają jej wła­
ściwe znaczenie. Polemizując z artykułem, umieszczonym w 
„Frankfurter Ztg.“  z dnia 28 II. w sprawie przystąpienia Polski 
do małej ententy „Republique Française“ oświadcza, że ró­
wnoległość 1 wspólność interesów, jaka istnieje między Pol­
ską a państwami malej ententy, skłania te państwa do prowa­
dzenia wspólnych prac przygotowawczych związanych z kon­
ferencją w Genui. Ten udział Polski nie jest wynikiem go­
rączkowej pracy Francji, lecz zwycięstwem realnem i praw- 
dsi-wem francuskiej polityki

K R O N IK A.
Gdańsk, sobota 11 marca 1922-

Rzymsko-kat.: Cyryl i Metody bb. w., Eułogi k- m.Leander b- w, 

Słońca Wschód: godz. 6 m. 28 Zachód: godz. 5 m. 54.

Stan wody w Wiśle dnia 9 marca.
pod Toruniem . 4,56 4.32
pod Chełmnem . 4,49 4,35
pod Kurzebrakiem 5,22 5.02 
pod Tczewem . 5,68 5,42
pod Schiewenhorst 3,32 3,36 
pod Fordonem . 4 38 4,27

pod Grudziądzem 
pod Malborkiem 
pod Einlage

z dnia 
pod Warszawa . 
pod Płockiem

4,76
5,47
3.78
8/3
3,56
3.45

4.56
5,23
3,74
9/3
3,30

ta jest szczególnie dotkliwa obecnie w poTze rpzpoozęcia 
robót polnych. W iele domów jest odciętych od pól. W  Prze-

* Wniosek o wykonanie wyroków na posl. Rahnie i 
Schmiedzie. Najwyższy prokurator postawił przez Se­
nat pod dniem 22 lutego rb. wniosek o udzielenie zezwo­
lenia na wykonanie wyroków na posłów Rahna 1 
Schmidta, z których każdy skazany został na rok for­
tecy.

*  Kompromisowe załatwienie zatargu o majątek 
ziemski Nenkowy między „Bauernbankiem“  a p. Puppe- 
lem. Jak wiadomo, wynikł między tutejszym „Bauera- 
bankiem“ a p, Puppelem zatarg prawny o prawo włas­
ności Nenkowy, w  powiecie Gdańskie Wyźtfy, 
który w  pierwszej instancji został przez sąd ziemiański 
w  Gdańsku rozstrzygnięty na korzyść „Bauernfoanku“ . 
Pan Puppel nabył bowiem majątek Nenkowy, na który 
—  według pruskej ustawy wyjątkowej —  miał „Bau- 
erabank“ prawo pierwo kupią wobec czego nie udzie­
lono p. Puppelowi przewłaszczania. Pan Puppel zgło­
sił przeciw wyrokowi sądu ziemiańskiego apelację do 
sądu najwyższego w  Gdańsku i odwołał się zarazem 
w  tej kwestii do Generalnego Komisarjatu Rzeczypo­
spolitej Polskiej, który zwrócił się znowu do Senatu z 
twierdzeniem, że sąd nie jest kompetentnym do roz­
strzygnięcia tej sprawy, uzasadniając je tam, że roz­
chodzi się w  tym zatargu prawnym o objekt majątko­
w y  w  myśl par. 248 traktatu pokojowego, który roz­
strzygnąć może jedynie komisja reparacyjna, a nie sąd 
tutejszy. . Po odrzuceniu tego żądania przez Senat, od­
dał Komisariat Generalny sprawę Wysokiemu Komisa­
rzowi do rozstrzygnięcia. Wysoki Komisarz podzielał 
jednak zdanie Senatu i oświadczył, że nie jest kompe­
tentnym do rozstrzygnięcia tej sprawy, wobec czego od­
wołał się Komisariat Generalny do Ligi Narodów, która

zażądała orzeczenia komisji reparacyjnej, która także 
przyłączyła się do zdania Senatu i Wysokiego Komisa­
rza i zaprzeczyła, jakoby była kompetentną. Rada Li­
gi Narodów odroczyła rozstrzygnięcie, po wyrażeniu 
zgody Polski i Gdańska na propozycję tejże rady, że 
chcą jeszcze raz podjąć się próby porozumienia się w. 
tej sprawie.

Porozumienie takie nastąpiło obecnie między „Bau- 
ermbankiem“ a p. Puppelem, który zrezygnował z swych 
praw do majątku ziemskiego Nenkowy, za co ofiarował 
mu „Bauernibank“ -kupno gruntu mniejszego, graniczą­
cego z Kiełpinkiem. Temsamem został zatarg załat­
wiony tak przed Ligą Narodów, jak i przed tutejszym 
sądem najwyższym.

* Podwyższenie opłat za transport chorych. Skutkiem
znacznie podwyższonych kosztów zmuszony jest Senat pod­
wyższyć opłaty za transport chorych miejskiemi ambulansa-. 
mi. Bliższe szczegóły znajda Szanowni Czytelnicy w ogło­
szeniu w dziale inseratowym.

Królika pomorska.
— Gdynia. Pan dyrektor A. Mazurkiewicz z Gdyni po­

darował tutejszej szkole ludowej śliczny, drogi obraz M. B, 
Częstochowskiej. Przyrzekł nam też p. Mazurkiewicz jesz­
cze inne obrazy historyczne dla wszystkich klas. Za ten 
hojny dar w imieniu szkoły t  zaTządu szkolnego serdeczne 
„Bóg zapłać“ . Kamrowski, naucz.

—  Pan dyrektor Mazurkiewicz uznając ważność i wartość 
oświaty pozaszkolnej, przyrzekł popierać także tutejsze kół­
ko śpiewackie przez dostarczanie odpowiednich nut, śpiewni­
ków i inych potrzebnych podręczników. Dziękujemy mu 
już teraz za to i zachowamy mu szczerą wdzięczność.

Zarząd,
—  Czersk, (Wyrzucanie Polaka z majątku po Niem­

cu.) Jak podaje miejscowy „Glos Ludu“ w  ubiegłą śro­
dę 1 bm. wykonano uchwałę sądu chojnickiego zarzą­
dzająca. przymusowe usunięcie p. Hepki z posiadłości 
nabytej od Niemca p. Krausego. Przybył do. -niego ko­
mornik Witte w  towarzystwie urzędnika sądowego p. 
Ostrowskiego i jednego policjanta oraz trzech braci 
Krausów i zniewolili p. Heipikę do opuszczenia posia­
dłości a ogłosili jako prawnego właściciela p. Krausego. 
Nadto aresztowano p. He-pikę za to, że nie chciał wy­
dać krowy nabytej od p. Kr., sądząc, że wyrok dotyczy, 
tylko nieruchomości a nie żywego inwentarza. Następ­
nego dnia wypuszczono eo znowu na wolność.

— W e wtorek odbył się w miejscowoś ■> nasze, jarmark, 
który był bardzo ożywiony. Pomimo, że równocześnie był 
jarmark w Tucholi, spędzono sporo bydła i koni, za które 
płacono wysokie ceny. Bydło kosztowało od 40 do S0 ty­
sięcy, konie od 70 aż do 250 tysięcy mk. Pan Rataj z Czer­
ski np. nabył dwa konie za pół miljona marek. Mniej oży­
wiony był jarmark kramny. Ustawiono kilka bud jarmaczr 
nych, a i ruch przy nich był niewielki. Nadmienić należy, 
że z powodu wysokich cen, wiele bydła i koni nie sprzedano 
i zabrano je z powrotem do domu, tern więcej, że niebawem 
odbędzie się jarmark w Chojnicach, gdzie spodziewają się 
uzyskać wyższe ceny.

Obecnie odbywają się w  Czersku 4 jarmarki do roku. u- 
chwalono zaś na osta-tniem posiedzeniu rady gminnej, licz­
bę jarmarków podwyższyć na 6 i stawiano też już wniosek 
w tym względzie do Starostwa, które niezawodnie na to 
się zgodzi.

—  Łęg, paw. chojnicki. W  nocy na sobotę włamano się 
do skłepu towarów łokciowych p. Józefa Jareckiego. Zło­
dziej stłukł boczne okno i skradł większa ilość towarów. Stra­
ta wynosi około 150 tysięcy marek.

— Grudziądz. Zjazd konstytucyjny Pomorskiego Tow. Ho­
dowli Drobju. W e wtorek, dnia 7 marca odbył się v  Gru- 
dziądzu zjazd konstytucyjny Pomorskiego Tow. Hodowli 
Drobiu. Z minist. rołn. i dóbr państw, przybył p. Maurycy 
Trybulski, wiceprezes Centr. Komitetu do spraw hodowli dro­
biu w Polsce, dalej z Pom. Izby Rolniczej pp. Szczepski. na­
czelnik wydziału hodowli inwentarza i Stanisław Rogoziński, 
refer, hodowli drobnego inwentarza. Posiedzenie zagaił p. 
Szczeoski witając gości i ubolewając nad mała liczb.- przy­
byłych. Hodowla drobiu ucierpiała na Pomorzu baruzo czę­
ściowo z powodu grasujących clmróo, częściowo z powodu 
niedostatecznego pokarmu. Izba Rolnicza zajmuje się teraz ta 
sprawą, ażeby prawidłową codow'e puvawld na przyaa cżneł 
jej stanowisko. Następuje przyjęcie statutu, który podajemy 
w krótkim zarysie. Tow. nosi nazwę Pomorski Związek 
Hodowców Drobiu z siedzibą Pomorskiej Izby Rolniczej. To­
warzystwo ma na celu 1 pouczanie członków za pomocą w y­
kładów i artykułów w pismach o celowym chowie, wycho­
wie ł pielęgnowaniu drobiu, 2) ustanowienie wytycznych z 
P. I. R. dla hodowli drobiu, 3) sprowadzenie materiału ho­
dowlanego męskiego i żeńskiego pełnej krwi, 4) uznanie ho­
dowli drobiu na wystawach dzielnicowych, 8) prem-jowanie 
przepisów, 5) wydawanie świadectw uznania i pochodzenia, 
6) pośredniczenie w zakupie i sprzedaży materiału hodowla­
nego, 7) urządzanie wystaw i reprezentowanie pomorskiej ho­
dowli drobiu na wystawach dzielnicowych, 8) prerugowanie 
kurników zawodowych i gniazd, 9) popieranie i organizo­
wanie miejscowych kółek hodowli drobiu, współdziałanie z
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Telegramy.
Odział Niemiec w gdańskim „ B a u M a n k u " .
¡Warszawa, 9. III. K. Smogorzewski donosi z Paryża 

■ do „G. Wars z.“ : Rada ambasadorów powzięła właśnie 
decyzje w  sprawie udziału skarbu Rzeszy niemieckiej 
w  gdańskim „Bauernbank“ .

.Stosownie do wniosków międzynarodowego komi­
tetu prawnego, zasiadającego pod przewodnictwem p. 
Fromageot. Rada ambasadorów zadecydowała, że ce­
sja, dokonana przez rząd niemiecki w czerwcu 1919 r. 
jest niedopuszczalna i udział skarbu niemieckiego w 
banku stanowi część majątku państwowego, który we­
dług art. 107 traktatu wersalskiego przeszedł na wła­
sność państw sprzymierzonych.

Wobec tego niewątpliwe jest, że komisija podziału 
¡majątku państwowego, złożona z pp. Leverve, Carra i 
Bertanzi. zasiadająca obejmie w  Gdańsku zadecyduje 
o losach tego udziału w  swem trzeciem i ostatniem 

¡rozstrzygnięciu, które nastąpi w  najbliższym czasie,

Boy kawalerem orderu Legii honorowej.
Warszawa, 9 III. (PAT). „Journal de Pologne“ do­

nosi, że Tadeusz Żeleński, (Boy) otrzyma? krzyż ofi­
cerski Legii Honorowej za prace nad przyswojeniem 

.literaturze polskiej arcydzieł literatury francuskiej.

Konferencja psńsfw bałtyckich.
Warszawa, 9 III. (PAT). Dnia !2 bm. rozpoczynają 

się w Warszawie obrady ministrów państw bałtyckich. 
Pracuje już szereg komisji, celem przygotowania pro­
gramu prac zjazdu.

W  związku z ta konferencją przybyli do Warsza­
w y posłowie polscy przy rządach Finlandii i Łotwy 
pp. Michał Sokolnfcki i Jodko Narkiewicz.

¡instytucjami rolniczemi mianowicie z P. I. R. nad podniesie­
niem hodowli drobiu. Wstępne i  składki ustanawia każdo­
razowe doroczne walne zebranie. Na bieżący rok wynosi 
składka 100 mk. dla mniejszych gospodarstw; urzędników, 
małych dzierżawców, dla większych obszarników 500 mk. 
Przystępujących w  bieżącym roku uważa się za założycieli 
towarzystwa z zwolnieniem od wstępnego. Statut przyjęto 
jednogłośnie. Założycielami Związku są: 1. Pan G. Goertz, 
Niem. Strzelno (pow. Świecie). 2) Pani Agnieszka Grajew­
ska ze Słupów pod Brodnicą. 3) Pani von Kleist z Przyjaźni. 
4) ks. Sadowski z  Górnej Brodnicy (pow. kartuski). 5) pani 
L. Wiechmann z Fijewa, pod Radzynem. Prezesem towarzy­
stwa jest każdorazowy przewodniczący Izby Rolniczej. Do 

’ zarzadu wybrano 1) panią Wichimann, zast. p. v. Kleist, 2)
¡ ks. Sadowskiego, zast. starostę Leona Kowalskiego z  Kartuz, 
3) prezesa Kółka w Toruniu, zast. tegoż wiceprezesa, 4) 
panią Jaworską, zast. ks. prob. Helwig w Grucie. W  razie 

• nieprzyjęcia urzędu przez jednego z wybranych wchodzi p. 
Goertz.

Propozycję przedstawiciela minist, pana Trybulskiego, aby 
przystanie do Centralnego Komitetu do spraw hodowli w 
Polsce, zebranie przyjmuje ze względu na korzyści, które 
Związek może dla interesów hodowców wywalczyć. W  
skład komisji uznawczej wchodzi każdorazowy referent dro­
bnego inwentarza P. I. R. i jeden członek tow. jako eksperter 
specjalny. Składka dla kół hodowlanych należących do 
związku wynosi od członka 10 mk.

W  dalszym ciągu omawiano kwestje wymiany szlachet­
nego drobiu z  Niemcami i z b .  Kongresówką, w której rozpo­
czyna się już racjonalna hodowla drobiu. Przewodniczący 
zaznacza, iż lokalne kółka hodowli drobiu mogą być pewne 
pomocy ze strony P. I. R. Wystawa drobiu połączona z  wal- 
nem zebraniem ma się odbyć w Tczewie w pierwszej poło­
wie listopada. O ile materjał będzie odpowiedni, weźmie 
Pom. Związek również udział w Wszechpolskiej wystawie 
drobiu w  Warszawie w  końcu br.

O godzinę 2 zamyka przewodniczący p. Szczepski zebra­
nie dziękując gościom a specjalnie prasie za łaskawe przyby­
cie i życzy  Związkowi jak najlepszego rozwoju i powodzenia.

—  Działdowo. (Bezczelność niemiecka.) Czytamy w 
'„Słowie Pomorskiem“ : Na co sobie Niemcy w  naszej 
Polsce pozwalają, przedstawia następujący fakt. Dnia 21 
lutego urządził sobie tutejszy „Cech rzeźnicki“  w y ­
cieczkę do Iłowa. Zarząd Cechu, który się składa prze­
ważnie z Niemców, ewangelików, pozwolił sobie pod­
czas jazdy rozwinąć chorągiew z drapieżnym czarnym 
orłem, który żłopał przez lat 130 polską krew i pławił 
się w łzach plemienia polskiego.

O uciśniona mniejszości w  Polsce! Taka to ci się 
krzywda u nas dzieje?. Na każdym kroku nieposkro­
miona buta krzyżacka podnosi hardo swą głowę i urąga 
swobodnie wszystkiemu co polskie.

W  sobotę 11 marca, jako w  pierwszą rocznicę 
śmierci, odbędzie się w Kościele św. Józefa w  Gdańsku

ziaSioMisfwo żałobne
za duszę ś. p.

Bronisławy z TrantpczyfisKldi
Kazimierzowet Plticiflshief
zmarłej w  Zielnikach, ziemi poznańskiej. 6385

Awantura w Sejmie gdańskim.
Wniosek socjalistów o ustanowienie 1 maja i li­

stopada jako święta urzędowego, wywołaj podczas 
wczorajszego posiedzenia Sejmu w toku dyskusji taką 
burzę, że marszałek dr. Treichel czuł się spowodowa­
nym, przerwać posiedzienie na pół godz. Nacjonaliści 
wprowadzili dyskusję na takie tory, że miano chwi­
lami wrażenie, jakoby się było w  parlamencie niemiec­
kim hrb sejmie pruskim. Poseł nacjonalistyczny dr. 
Mathaei rozwodził się o historii Prus i Niemiec i oczy­
wiście o wojnie światowej, przyczem przytoczył oczy­
wiście legendę o zadaniu ciosu sztyletem —  co w y­
wołało taki zgiełk i taką wrzawę —  lewica zaprze­
czała bowiem bardzo twierdzeniom posła nacjonali­
stycznego, nazywając go kłamcą, gdy tymczasem jego 
zwolennicy bili mu brawa —  że gdy marszałek mimo 
ciągłego dzwonienia burzy nie mógł uśmierzyć, przez 
włożenie kapelusza na głowę odroczył posiedzenie na 
pół godziny. Po wznowieniu posiedzenia dalsza dysku­
sja potoczyła się spokojnie.

Załatwiono właściwie tylko pierwszy punkt porząd- 
ku obrad, gdyż dyskusja w  sprawie ustanowienia świat, 
tj. drugiego punktu była tak długa, że z powodu spó­
źnionej pory, odroczono posiedzenie na czwartek.

118 z rzędu posiedzenie plenarne Sejmu gdańskiego 
zagaił o godz. 3 marszałek dr. Treichel. Jako pierw­
szy punkt obrad załatwiono szereg podań, przyczem 
nacjonaliści przy podaniu rybaków z Helu o ułatwie­
nia przy zakupie w  Gdańsku przyrządów rybackich po­
stawili wniosek, aby przekazano to podanie Senatowi 
do rozpatrzenia.

Wniosek uzasadnił poseł nacjonalistyczny dr. Bum- 
ke, który zaznaczył m. i„ że koniecznie trzeba ryba­
kom tym pomóc, gdyż oni zostali mimo swej woli przy­
łączeni do Polski.

Poseł Arczyński feoc.) sprzeciwiał się temu wnio­
skowi, gdyż rybacy na Helu są obcokrajowcami dla 
Gdańska i powinni się byli zwrócić drogą odpowiednich 
instancji, t  j. przez rząd polski do Senatu. Jeżeli prze­
każe się podanie to Senatowi do rozpatrzenia, a tenże 
uwzględni to podanie — twierdził poseł Arczyński — 
to będzie to naruszeniem kompetencji rządowej, która 
należy do rządu polskiego, a nie gdańskiego.

Mimo ostrzeżenia uchwalił Sejm podanie oddać Se­
natowi do rozpatrzenia. Posłowie z lewicy jak i przed 
stawiciele Kola Polskiego wyrażają wątpliwość, czy 
w  głosowaniu wniosek nacjonalistów przeszedł, gdyż 
z pośród frakcji zblokowanych niejedni posłowie nie 
głosowali za nim, lecz biuro oświadczyło, że za wnio­
skiem głosowała większość. Skutek tego oświadczenia 
był taki, że wywiązała się krótka, lecz dość ostra dy­
skusja w  kwestii formalnej, podczas której poseł Mau 
zwrócił uwagę na niekonsekwencję tej uchwały i spo­
dziewa się, że gdy w przyszłości dalsi polscy obywa­
tele zwrócą sre z podaniem do Sejmu gdańskiego, nacjo­
naliści w  konsekwencji dzisiejszej uchwały będą mu­
sieli tak samo postąpić. W  gruncie rzeczy jednak u- 
chwała ta niema żadnego praktycznego znaczenia, gdyż 
Senat chyba nie będzie chciał wkraczać w  kompeten­
cje obcego rządu. Dalsze podanie załatwiono bez dy­
skusji.

Jako drugi punkt porządku dziennego przyszedł pod 
obrady wniosek socjalistów prawicowych, aby 1 maj 
i 9 listopad ogłoszono jako święto urzędowe. Wniosek 
uzasadnił poseł BriU, który w  swej dość długiej mo­

wie podkreślił ważność 1 maja jako święta robotnicze­
go. W  dalszym ciągu swej mowy astro załatwił się z 

-polityką wojenną nacjonalistów niemieckich i wszech- 
niemców, którzy wszeikiemi siłami podburzali do woj­
ny, a następnie opisał zgubną robotę Ludendorfa, na 
potwierdzenie czego odczytał kilka ustępów z książki 
Delbrueoka. Dzień 9 listopada trzeba święcić z tej przy­
czyny, że w  dniu tym nastapiła rewolucja, która dała 
ludowi roboczemu 8-godzinny dzień pracy i inne ulep­
szenia i że w  dniu tym przypada rocznica zawarcia 
konwencji miedzy Polska a Gdańskiem.

Poseł dr. Mathaei (naci.) rozwodził się w  sprawie 
wniosku z punktu widzenia nacjonalistycznego i za­
znaczył, że 9 listopad powinien być dniem żałoby, gdyż 
w  tym dniu zniszczona została wielkość Niemiec, a 
Gdańsk odłączony. Nie można też obchodzić rocznicy 
zawarcia przymusowo konwencji z Polską. W  naro­
dzie niemieckim — twierdził dalej —  bierze górę prze­
konanie, że winni naszej nędzy są ci, którzy zrobili na­
ród bezbronnym i zadali armji cios sztyletem z tyłu.

P rzy  tych sławach podniosła się taka wrzawa, że 
marszałek musiał posiedzenie na pół godziny odroczyć.

Po wznowieniu posiedzenia zaprotestował poseł 
Rahn przeciw przerwaniu posiedzenia.

Następnie zabrał głos ponownie poseł dr. Mathaei 
i przytoczył głosy rozmaitych przywódców socjali­
stycznych, według których dążyli socjaliści do wstrzą- 
śnienia frontu niem. Dalej zaznaczył, że porozumienie 
nastąpić nie może między narodami, gdyż nieprzyja­
ciele stoją poza granicami Niemiec. (Głosy na lew icy; 
Nasi nieprzyjaciele siedzą na prawicy —  kapitaliści —< 
cesarz Wilhelm!), Socjaliści nie są już rodakami niem., 
lecz przyjaciółmi Francuzów i Polaków. Z nami łączy 
was jedynie wspólny język. Socjaliści powinni naresz­
cie oświadczyć jasno, czy stoją na grancie państwa 
narodowego razem z nacjonalistami, czy też trzymają 
z komunistami. Jedynie Francuzi i Polacy mają powód 
obchodzić uroczyście dzień 9 listopada. Polacy, którzy 
posiadają w  wysokim stopniu wyrobioną _ dumę naro­
dowa. z oburzeniem odrzuciliby myśl święcenia dnia, 
w  którym rozebrano ich ojczyznę. Nacjonaliści więc 
głosować będą przeciw wnioskowi. (W  toku dyskusji 
nazwał poseł Mau posła dr. Mathaeigo, gdy tenże po­
dał nieprawdziwe twierdzenia o zamordowanym pre­
zydencie ministrów baw arskich Bisu er ze —, kłamcą, 
za co powołany został do porządku.)

Poseł Kłosowski (soc.) mówił o his torji socjalizmu, 
grzechach junkrów praskich, grzechach Hohenzoller­
nów, a mianowicie o ostatnim cesarzu, który był zre­
generowanym i umysłowo chorym człowiekiem i cier­
piał ¡na manje wielkości. Mówił dalej o wojnie świato­
wej, w  której rozmaite szczepy niemieckie i Polacy 
swoją krew przelewali za Hohenzollernów. Odparł taż 
legendę o zadaniu ciosu sztyletem z tyłu armii nie­
mieckiej. przytaczając na poparcie swych twierdzeń1 
liczne ustępy z książki Bethmanna Hoiiirwega. W  końcu 
oświadczył, że obchodzić powinniśmy uroczyście 1 mai 
i 9 listopad, któremu zawdzięczamy usamodzielnienie 
Gdańska i który jest rocznica zawarcia konwencji s 
Polska.

Skutkiem spóźnionej pory odroczono posiedzenie na 
piątek o godz. 3.

Przemów w  Niemczech tylko słowo po polsku, to 
cie z tramwaju nawet z pociągu w  biegu niemiłosiernie 
wyrzucą, w  restauracjach bija, do hoteli ¡nie przyjmują, 
towarzystwa polskie napadają i członków w  tyrański 
sposób poniewierają. A  w  Pofcce, jak się ¡publiczność 
z Niemcami obchodzi?, Uchodźca.
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Tualety sporządzone w salonie M.-H., Langasse 10 łączą X 
obok eieg. i beznagann. kroju jeszcze i nadzw. taniość y

Wyjmuje się maferje (]

Towarzystwa i stronnictwa.
Nadzwyczajne zebranie Zarządu dzielnicowego Nar. PartJ 

Robotniczej i członków N. P. R. i Z. Z. P. do Naczelnej 
Rad„ Ludowej, odbędzie się w piątek wieczorem o godzinie 
7-mej w  biurze Z. Z. P. przy Petershageu. Z powodu bardzo 
ważnych spraw przybycie wszystkich członków konieczną

Zarząd dziełu.

Zebranie załogowe pracowników stoczni gdańskie] człon.
ków Z. Z. P. odbędzie się w piątek zaraz po ukończonej praca 
w „Abstinenten-Vereinshaus“ przy ulicy Szerokiej 83. Udzm 
wszystkich członków dla ważnych spraw pożądany.

Sekretariat

Lekcja Tow. śpiewu „św. Cecyljł“ odbywają się co piątel 
o godz. 7 Yt wiecz. w Ochronce, Poggenpfuhl 11. Zarząd!

Zebranie Nar. Partji Robotniczej filia Gdańsk, odbędzie sil
w sobotę, dnia 11-go marca o godzinie 6-tej wieczorem u 
dużej salce w Ochronce. Na zebraniu zostanie wygłoszonej 
sprowozdaaiie ze zjazdu dzielnicowego, sprawozdanie z Radl 
Ludowej i referat o położeniu politycznem robotnika. 0 
liczny udział prosi Zarząd,

Przysto naIntel. Polha
lat 30, obezn. w krawiecz. 
i gosp. dcm. przyjmie po­
jadę wyreczycielki u lep­
szej rodziny n samotn 
Pana niewykl. w Gdańsku 
lub okolicy. Of. npr. Sie 
p nr. 642 do biura ogłośz 
C.B. „Express‘ . Bydgoszcz

Ucznia
władającego jeżykiem pol­
skim i niemieckim w sło­
wie i piśmie przyjmie na­
tychmiast: Olaf Lassen & 
Company, Gdańsk, Stadt- 
graben 8. Zglosz, tylko 

niśm!enne. (6396
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i , Ein Krankentransport durch die städtischen 
Krankenwagen kostet vom 10. März 1922 ab 
innerhalb des Stadtbezirks 70 Mk.

Von und nach ausserhalb werden für den 
Kilometer 15 Mk., bei Landwegen 20 Mk. be­
rechnet.

Danzig, den 8. März 1922.
ß s r  g en a s

Verwaltung der Stadtgemeinde.

Jirc& itelct I
<>

wykonuje wszelkie rysunki, plany, koszto- ij 
rysy wchodzące w zakres budowy ze- 'j\ 
i wewnętrzne] oraz przebudowy i przyj- U 
maje nadzór i kierownictwo budowli, i) 
Łaskawe zgłoszenia proszę skierować do /; 

R. Witte, Gdańsk, Banmbachalle 4 U p. ji

/
Towarżystwo Akcyjne posz. do Oddz. Gdańskiego

Dyrektora
z praktyką w  dziedzienie ekspedycji. Reflektuje się tylko na 
pierwszorzędną siłę z długoletnią praktyką. O ferty z 
podaniem referencji uprasza się do Ekspedycji Gazety 

Gdańskiej pod nr. 6 3 3 9 .

X
Natychmiast potrze bny

oliwy posytkowj
I. Poło owsK , Jopeng- <2.

Architekt
wykonuje wszelk. rysunki, 
olany, kosztorysy wcho­
dzące w zakres budowy 
ze- i wewnętrznej oraz 
przebudowy i przyimuje 
nadzór i kierownictwo 
budowli. Łask. zgłoszenia 
oroszę kierować pod 405 

do Gazety Gd ńskiej.

biuMlIstkn
wiadajaca Jeżykiem polskim i 
niemieckim może sie zgłosić do

Administracji Gazety Gdańskiej.

biegły w polskim i niemieckim języku do 
wydawnictwa gazety, księgarni i drukarni 
na Pomorzu. . Pożądane, lecz nie warunkiem, 
pisanie na maszynie.

Zgłoszenia pod nr. 9387 do ekspedyci 
Gazety CidańsneS
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Dział ïîiiidSiaW i gospodarczy.
Rynek towarowy w Gdańsku.

Cukier.
(Spirawozidiatiiie Balijskiego Banku Komisowego w Gdańsku.)

Od czasu naszego ostatniego sprawozdania z potowy lu­
tego panowała na rynku cukrowym siata, pod koniec nawet 
wyraźnie silna tendencja.
Cukier biafy. W  Wolnym Mieście Gdańsku płacono ostatnio 

tnk. 16,50 p. kg franiko skład kupującego. Ekspedycja do' 
zagranicy ożywiła się z polepszeniem koammilkacii mor­
skiej, ponieważ kraje nadbałtyckie zaliczają się nadal do 
najlepszych odbiorców i przyznawały też wyższe ceny.

Osiągnięto pad koniec mk. 19 szyi. p. ctw. iob Gdańsk. 
Cukier surowy. Za cuikietr pierwszego rautu, uchwytny towar, 

płaci się 14 szyi. do 1434 szyi. p. otw. fob Gdańsk.
W  Niemczech doznały ceny także zwyżki przy stałym rynku. 
Czechosłowacja dokonała większej tramzaikoji wywozowej do 

państw poludniowjnch; po rozpoczęciu żeglugi na Łabie 
ożyw i się eksport także do państw północnych. 

Londyński rynek cukru byl bardzo zmieńmy, usposobienie było 
uaogół słabe.

Paryż wykazywał przy mlernem zainteresowaniu małe obro­
ty, Tendencja utrzymana.

Chemikalia techniczne.
Rrma Błeber ł Elcke donosi nam;

mk.
KaK żrące 88/92 % 33,—
Nabron żrący 125/3° topiony 27,—
Antl chlor krist w wielkich beczkach 12,65
Antichlor w proszku 13,75
Sól gorzka, techm, w miechach br. za netto 4,—
Octan ołowiu, crist w  wielkich beczkach 36,75
Chlorbarium orlst 16,—
Chlorcaldwm 70/5 % 5,15
Chlorek cynku 13,70
Wapno bielące 110/15° 14.20
Chlorek magnezu rżnięty w beczkach 6,90
Ałun chromowy orisit crist 35,75
Wytrlod żelaza 5,75
Kwas octowy 80 %  30,75
Formaldehyd 40 % vol 72,—
Sól glauberska całe. 96/98 w  miechach br./ru 4,75
Sól glauberska crist 3,50
Ałun potasowy mąka 11,—
Ałun potasowy w kawałkach 13,75
Ług ałunu 50° 20,50
W ytrioi miedzi 98/100 28,—
Naftalina w proszku 17,—
Naftalina w łuskach 16,50
Potas 96/98 %  cak. raf 31,50
Salmiak 98/100 crist 34,75
Amoniak żrący 0,910 14,75

• Siarczek sodowy 60/62 % 20,50
Siarczan glinowy 14/15 % 7,75
Natrom 38/40 % fiłt • 5,30
Soda crist 5,75

Wszystkie ceny obowiązują za 1 kg za towar, mogący być 
dostarczonym z  Hamburga cif Gdańsk bez opłat za opakowa­
nie. Ceny są bez gwarancji i obliczone na podstawie 1 doi. =  
250 mk,

S p r a w o z d a n i e  r y n k o w e .  Obroty" na rynku che- 
mikalij były większe niż w tygodniu ubiegłym. Żądano prze- 
dewszystkdem kwasu octowego, wytriolu miedzi, naftaliny i 
octanu ołowiu. Ceny na natrom żrący, które w ubiegłym ty­
godniu spadły, poszły znów znacznie w górę, ponieważ z po­
wodu spadku marki niemieckiej Ameryka' nie mogła swego to­
waru taniej zaofiarować aniżeli Niemcy. Kali bicr. nie mogą 
niemieckie fabryki dostarczyć jeszcze przez długi czas, ponie­
waż zakupiono już bardzo dużo na przyszłość; w to miejsce 
ofiaruje się towar angielski i belgijski. Popyt na chemikalje 
dla przemysłu, przedewszystkiem na natron bicarb., był bar­
dzo znaczmy i ostatnio płacono w Gdańsku już mk. 12,50
za kg.
Środki lecznicze.

mk.
Kwas aoetyl-sałieylowy oryginał „Heyden“ 345,—
Kwas acetyi-salicylowy inne marki 300,—
Kwas salicylowy (wdłg niem. przep. form.) 130,—
Auitifebryma • 120,—
Anitipyrma „Stern“ i „Löwenmarke“ 770,—
Argentum proteinioum (wdłg niem. przep. form. 5) 350,—
Aspiryna w proszku „Beyer“  720,—
Bismutfa subgalicum (wdłg niem, praep. form. 5) 920,—
Boraks crist. 34,—
Boraks pulv. 37,—
Acid.boriicum w łuskach aiibo proszku 75,—
Coffein pur. 1810,—
Sole kofeimowe 850,—
Duotal „Heyden“  J200,—
Gliceryna dla celów med. 95,—
Guayaool carb. (wdłg niem. przep. form. 5) 925,—
Hexaimeihyleutetramim (wdłg niem. przep. form.) 365,—
Hydrochinon techn. cz. * 360,—
Hydrochinon puris (wdłg niem. przep. form. 5) 385,—
Bromkali crist albo pulv, albo troubl. (wdłg niem.

przep. form. 5) 64,—
Bromnatrium 72,—
Kalium perm. małe kryszt. (wdłg niem. przep. form., 5) 66,—
Kalium sulfoynayacolicum oryg. Heyden . 410,—
Natrium salicilicuiti (wdłg niem. przep. form, 5) oryg.

„Heyden“ tM 200,—
Fenacetyna oryg. „Beyer “  610,.—
Fenolphtaleina _ 330,—
Pyramidon prawdz. „Höchst 1750,—
Pyramidon surogat 1700,—
Salo’ oryg. „Heyden“ s; 210,—
Veroual prawdz. ./Höchst“ 1200,—
Veronal surogat (wdłg niem. przep. form. 5) 1150,—
Theotoromin purum 2550,—
Thtobromin natr. calrc. 2000,—
CodeLn purum 21 000,—
Codeln phospli. 16 000,—

Ceny za towar, mogący być dostarczony natychmiast z 
Hamburga cif Gdańsk bez zaliczenia opakowania i bez gwa­
rancji, skalkulowane na podstawie 1 doL =  250 mk.

W  ostatnim tygodniu sprawozdawczym były obroty prze­
ciętne. Z powodu dalszego spadku marki niemieckiej i pod­
wyższenia taryf kolejowych ceny wykazywały tendencję 
zwyżkową. Żądano w pierwszym rzędzie chininy, antipiryny 
i .teobrominy, wskutek czego ceny przedewszystkiem na te 
ostatnie dwa artykuły poszły znacznie w górę. Zapasy chi­
niny w Hamburgu są wyczerpane ta, że są tylko oferty 
fabryk, opiewające na walutę angielską i są wskutek tego 
tak wysokie, że Łranzakoje w tym artykule są wykluczone. 
Za chininę hydrochl. żąda się dziś np. mk. 8000 za kg., ceny 
na alkaloidy poszły również o mw. 50 % w górę. Jak było 
można przewidywać, powiększył sdę popyt na kamforę; dość 
duże oferty nadeszły z Ameryki i Japonji. Za kamforę japoń­
ską żądano w Hamburgu sh. 4/9 za lb„ za mentol 25/— p. ib.

W  Londynie było usposobenie dla tych dwóch artykułów 
znacznie mocniejsze.

Rynek towarów kolonialnych w Gdańsku.
Firma Menke i Co. donosi nam;

Ryż: Burma z nowych zbiorów sh. 14/10
Burma z starych zbiorów sh. 13/6
Saigon starych zbiorów fr. belg, 75,—

prompt z Hamburga lub. Antwerpii,
Kakao w ziarnie bez zmian.
Kakao w proszku hol. „B ieder“  sri fl. 36,—  za 100 kg 
Kakao wpreszku ca. 25 % tłuszczu fl. 34,50 „  „  „
Masło kakaowe van Houten B fl. 92,— „  „  „

mk.
Owoce suszone rodzynki Candła Elome III 51,—

Kinp Yourla wybierane 55,—
Ktap Vouda Elome 'ir*»,u 50,—
Figi Komodra 21,—
za 1 kg w drodze do Gdańska.
czarne rodzynki Calamata 112 za 100 kg
czarne duże rodzynki zbioru 1920 51,—  za kg.

Orzechy: małe lewantyńskie 
rumuńskie 
chińskie

sh. 118/ —  za 100 kg 
mk. 38,50 za kg 

Mi. 54/— za ctw.
Korzenie: pieprz czarny 

Jamaica Pimerat 
Cassia Lignea Seleoted
Goździki z Madagaskaru 

Ceny cif Gdańsk.

434 d. za Ib. 
mk. 26,—  za kg 
mk. 54,—  „  „  

mk. 165,— „ „

Pomorsko-kaszubskl Syndykat Jajczarski z siedzibą w 
Tczewie założony został przez firmy eksportujące jaja zagra­
nicę z Pomorza. Celem Syndykatu jest: a) usunięcie pośre­
dników między hodowcą drobiu a konsumentem jaj i drobiu 
w kraju i zagranicą; b) regulacja cen jaj i drobiu zarówno 
przy nabywaniu ich w kraju, jak i przy sprzedaży w kraju 
i zagranicą; c) dostarczanie jaj i drobiu jako artykułów pier­
wszej potrzeby dla konsumeji miast na Pomorzu, zwłaszcza 
o ile chodzi o jaja w miesiącach o słabej nośności kur; (jaja 
kalcynowane); d) eksport drobiu i jaj zagranicą w ramach 
przydzielonego kontyngentu; e) popieranie hodowli drobiu, 
zwłaszcza najbardziej nośnych gatunków kur (polskie zie­
lononóżki) poprawa stosunków hodowlanych i podniesienie 
jakości jaj.

Syndykat uwzględniać będzie przedewszystkiem interesa 
ludności na Pomorzu i to zarówno producentów, jak i konsu­
mentów, pragnąc wprowadzić równowagę między cenami w 
rozmaitych porach roku. Dla zaspokojenia potrzeb letników 
przyjeżdżających nad polskie morze otworzone zostaną w 
lecie osobne sklepy z jajami w Gdyni i w Pucku. Dodać na­
leży, że Syndykat zakłada magazyny, baseny i chłodnie, ce­
lem przysposobienia jej na zimę, a równocześnie dla sortowa­
nia jaj do eksportu zagranicę. Jak wspomnieliśmy siedzibą 
Syndykatu jest Tczew, a w Gdańsku .utworzoną zostanie re­
prezentacja.

Rokowania handlowe z sowietami. Przedstawiciel repu­
bliki ukraińskiej w Warszawie, Szumsfcij, odbył konferencję 
z kierownikiem mmisterium przemysłu i handlu, p. Strassbur- 
gerem. Konferencja dotyczyła kwest}! rozpoczęcia rokowań 
handlowych między Polską a sowietami. Termin rozpoczę­
cia ustalony został na d. 8 bm.

Ze strony sowietów przewodniczyć będzie w rokowaniach 
p. Szumsikij. Jak nas informują, jest to ustępstwo ze strony 
sowietów w Moskwie na rzeoz Ukrainy, która w ten sposób 
chciała zaznaczyć swoją samodzielność i rówuoraęd-ność wo­
bec republiki moskiewskiej. Nacisk na Moskwę ze strony 
Ukrainy o formalne zaanaozenie samodzielności w rokowa­
niach z Polską miał być przyczyną, dla której rozpoczęcie ro­
kowań tak długo było odwlekane. Moskwa ze swej strony w 
zamian za to ustępstwo żądała powiększenia liczby swoich 
ekspertów w rokowaniach.

Związek niemieckich firm importerów drzewnych postano­
wił podnieść ponownie ceny drzewa północnego białego i 
czerwonego, północnego towaru heblowanego nlesortowanego 
i łat z drzewa północnego. Obecnie cena drzewa nie sorto­
wanego północnego heblowanego grubości 1 cal, szerokości 
3 cal. wynosi 91 mk., 5 % cal. szer. 93 mii., 6 cal, 95 mk„ 7 
cal. szer. 98 mk., za metr kwadratowy.

Kursu dewiz w ööefishwi.

D e w i z y
10 marca 9 marca

(w wolnvm obrocie) (urzędowe)
nłacono żadano płacono 1 żadano

d o la r y ....................... 246,00 252.13 251.62 258,76
wyp- telegr. n. Londyn — 1098.61 1096,40 1095,15
Guld. holenderskie . — — — —
marki polskie . . . 5,92'/, 5.94 5 91 5,94
wypłata na Warszawę 5.921;, 6,01‘ /s 5,98 ll, 5.74

,  .  Poznań . ■ — 601/7: 5,98 V» —

Kurs giełdy sjoznańsKlel
z dnia 9 III 19?2 r.

Objaśn. znaków: p.-popyt, o.-ofiarowano, -(—obrotów dokonano. 
Papiery oficjalne.

Bank Związku 245 +  p, Kwilecki, Potocki i S-ka 265 +  P, 
Poznański Bank Ziemian 245 +  p, R. Barcikowski 175 +  p, 
Centrala Skór 255 +  p, Lubań 1250 -(-, D. R. May 510 -j- p, 
Cegielski 230 .+ p. Wytwórnia chem, I—II 195 -h p. Centra­

la Rolników 200 4- p, Wisła 1250 +  o, Wagon „Ostrorwtf* 
190 -f- p, Orient 225 +  o, Arcona 265 +  o.

Papiery nieoficjalne.
Bank Przemysłowców 250 -j- p, Przeski Auto 250— 225 

+ , ' Wytwórnia maszyn młyńsk. 275—295 +  p, Ventzki 500 
Hurtownia Spółek Spożywczych 250 -j-f

W a rs za w a , dnia 9 marca 1922. (PAT).
Giełda walutowa warszawska.

Notowania Czeki
tranzak. żąd* płac. tranzak.

Nowy Jork (076.00 4080,00 1060,00 Doi. St. Zj. 4090.00
Funty sterl. -f-- --.-- Londyn 18200
Franki franc. 353,00 --1-- Paryż 375.—
Fr. belg. -- • -- Bruksela 355,00
M. niem. “-V ” -- .-- Berlin 16,80
Gdańsk «

--- ;---- Czeki Gdańsk 16,80
Kr. cz. slow. * -- .-- Słowacja 71,50
Kr- austr- --- ,-- W ledeń 63,—
Kr. duńsk. ł Kopenhagji •

Akcje: Bank Dyskontowy - 3225 - 3270
, Handlowy w Warszawie l-X  3265 - 3275 
.  Kredytowy w Warszawie I-V 3020 - 3050 

Lilpop I-II 3925 -34)0 
Rudzki M I ¿550 - 2535 - 2530 
Wielki Piec i Zakł. Ostrowieckie 9200 - 9400 - 9600 
Starachowice t-li 5 00 - 5250 - 5175 
Żyrardów 78000 - 78500 - 
Borkowski I-V 1425 - 1400 - 1420 
Br, labłkowscy t-Vi 1400 - 1380 
Żegluga - 1925 - 1875
Polska Nafta za mk. 503 I-III 2390 * 2350 •

B e rlin , dnia 9 marca 1922.

Kursy walut zagranicznych w Berlinie.

Notowania Notowania
ostatnie przedostatnie

płacono żadano o!acono ż.adano

Holandia - 9 65 45 95S4 60 9865,10 9884.95
Belgja • - • ¿077.75 2102 10 2162.80 2167,20
Norwegia - • 4645 45 4654.65 4*)50,36 4659.70
Danja . • • . 531965 53 30.35 5509,45 5520 55
Szwecja • . 6608 35 .621.63 6818,15 6831,85
Helsingfors • 517,45 518,55 538.45 538.55
Wiochy • 126-,70 1271,30 1278.70 1281.30
Londyn . . • • 1 95.4 • 1098 60 1136,35 1133,65
Nowy Jork • • 249 75 250,25 259.75 260,25
Paryż • - • • 2242,75 22- 7.25 2230,20 2234,50
Szwajcaria • 4870,40 487 >,v0 500 4 85 5015,05
Hiszpania • • 3926,05 3933,95 4055,90 4064.10
Buenos Aires • 93.15 93,35 95.15 96,35
Wiedeń

ostemplowane • 373,00 377.00 3,98 4,02
Praga • • • • • 406,8,J 407,70 422,55 423,45
Budapeszt • • • 32.05 32.14 34.76 34.84
Bułgaria . • • • 169,55 169 95 174,80 175,20

B e r l i n ,  dnia 9 marca 1922 r . :
Za gotówkę płac. 5,82 — Za przekaz płac. 6,00.

Telegramy Iskrowe z dnia 9 marca 1922.
Nowy York.

Pieniądze dzienne
Weksle na Londyn c tr.
Na Londyn 60 dni
Na Paryż . . .
Na Amsterdam . .
Weksle na Berlin .
Srebro za&r*: . .

H krajowe .
Kawa loco . . . .  

na marzec • 
na maj . . 
na lipiec . - 
na wrzesień. 
na grudzień .

Bawełna loco . .
na styczeń 

% na luty .
„  na marzec 
„ na kwiecień 

na maj
Dowóz bawełny do 

portów ati. i golf.

Pszenica na mai 
„ na lipiec 

Kukurydza nana mai 
„ liepiec 

Owies na mai 
„ na lipiec 

Żyto na maj 
M na lipiec 

Smalec na styczeń 
„ na maj 

Pork na -maj 
„ na linieć 

Boczki na maj 
„na lipiec

8 3 9 3
41h°Jc 4iVln Miedź elektrol. .
4.36,50 4.36,50 Cyna loco • • • > •
4,33 37 4.33.25 Ołów . . .  .

8,97 9,01 Cynk . • • • • • •
37,83 38.8-
39 3|s 0,41 Blacha biała . . .

0,40 0,4 Smalec western . .
0,39 64/1* Lói . . . . . .

9/18 9,5.. Olej siemienia bawel-
— — nianegó loco .
8y3 9,00 na tnai . . . .
8.94 8,99 Nafta w cases . . •
8,98 9.00 w tankach . .
8,99 8,97 „ st. wbite . . •

18.70 18,55 Creditbalanc. . .
18,41 — Cukier centryfufc. . .
18,25 — Terpentyna . . . .
18,16 1825 , z Sa nny
17.86 18,0 New-Orleans bawełna
17.45 17,98 loco • • • • •

13,000 100C0

Chicago.
8 3 9 3
141.'Ig 136.25 Słonina cena nainii.
120/,'t 117,5'» .. „ naiwyż.
64.CO 60/1* Lekkie świnie
66//s cena najniższa
43,00 39,00 Lekkie świnie
f:_ 41 00 cena najwyższa
109,00 105//S Ciężkie świnie
96 50 94.50 cena najniższa

11.37l/sll,521/2li.m/z
ll,32l is

Ciężkie świnie 
cena najwyższa 

Dowóz świń
20.70 . 20,00 do Chicago
— — Na zachód

10,971!,! 10,80
—

Nowy York.
8 3 9 3

149,00 144.00 Mąka spring wh. c.
149,00 144,00 Fracht zboża do Anglii
73,25 71.50 . „ na kontyn.

8 3
13.00
29.00
4.75 
4.67

18,75
4.75 

:12,371l,
7.00

11,25
11.41
16,50
7.00

13.00 
3,25 
3.79Í

88.00 
81;‘/a

17,00

8 3 
10.75 
12.00

11,20

11,40

10,50

11.15

15000
105000

9 3
13.00 
28,87
4.75 
4,67

18,75
4.75 

12.171/,
7.00

11.00
11,42
16.50
7.00

13.00 
3.25 
3,86

88.00
81.50

17,00

9 3
10.75
12,25

11,30

11.20

10.95

11,20

23000
980000

Kukurydza

Liverpool!!, dnia 0 3 1922.
Bawełna loko 10,87, na maj 10, 16, na lipiec 10,06, na paź­

dziernik 9,71, na styczeń 9,74.

Rucn portowy w Nowumoorcie.
W ypłynęły 8 marca 1922.

Hol. Phönix gd. z Heli próżny 25 t., hoi. Zukunft gd. t  
Heli próżny.

S/s” Niels Ebb es en duński do Kopenhagi 3 pas. 3S2 U  
' s/s Henny nieim. do Szczecina próżny 450 t., s/s Cygnus 

nerw. do Londynu drzewo 753 t.

Nakładem „Zjednoczone Wydawnictwa Pism Polskich w, 
Gdańsku Sp. z o. p.“ . Drukiem Towarzystwa Wydawniczego 
Pomorskiego To w. Akc. w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny 
Wilhelm Grimsmann w Gdańsku. Redaktor naczelny Wlad, 
Zabawski, Za dział reklam i ogłoszeń Jan Sucho w, Gdańsku,
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W o d o c ią g i i kanalizacjo

C e n t r a l n e f é r /
& jr 0

# /  “  

SD1MSK
^ Æ  BrotMnksngssss

Telefon Nr. 2620 s Telefon 262«

O głoszenia hoteli; pensjonatów , kawiarń
r e s i a u r a c y i ,  t e a t r ó w  l t d .

Danziger Stadtthealer
(Gdański teatr miejski)
D y r e k c j a :  R u do lf Sciiaper.

W  p ią t e k ,  d n ia  1 0 -g o  m a rc a  1 9 2 2  r.
wieczorem o godz. 7-mej, stałe karty E 1:

Gasparone
operetka w 3 aktach.

W sobotę, dnia 11-go marca o godzinie 7-mej 
wieczorem, stałe karty A 2: Des Esels 
Schatten. Komedja w 3 aktach Ludwika 
Fulda.

W niedzielę, dnia 12-go marca o godzinie 2 i pół 
po poiudniu, zniżone ceny, poraź ostatni: 
Frauenkenner. Komedja w 3 aktach. 
Wieczorem o godzinie 6-łej, stałe karty bez 
znaczenia, podwyższone ceny: Jednorazowy 
występ gościnny śpiewaczki kameralnej Me- 
lanji Kurt: Die Walküre Ryszarda Wagnera

W poniedziałek, dnia 13-go marca o godzinie 7-mej 
wieczorem, stałe karły A 1: Der Barbier 
von Sevtiia. Opera w 3 aktach.

We wtorek, dnia 14-go marca o godzinie 7-mej 
wieczorem, stałe karty C 2: N o ra .  Wido­
wisko w 3 aktach Henryka Ibsena.

W interprtei
DieSa i Bar-'

Am O I»va ¿r T o r  nr. i  G
Tesefon nr. 1925 -

W  piątek, dnia 10 go marca

P a l a i s - R o y a l
IL Soiree

p. Gertrude Meiling 

p. Richard Ludewigs 

p. Ernst Klaus

piosenki, arfe 

piosnki na bas 

arje barytonowe

Równocześnie: Bal. Orkiestra Steiiie.
Wstępne 30 marek.

| Uprasza się o ubrania wieczorowe. 6290

Jjajlepsza kuchnia w Gdańsku!
&

Wieaz.: Węgierska orkiestra „Soray  9 m re"

hiszpańska para G ó ra  tom  Suden

»Srmitage«
f ju n d e g a s s e  nr. 9 6 ÇJelefon nr. 6 9 4.

I4tO
stara stę o posadę

p . winien podać 
ogłoszenie

w mjpoczv niejszem 
piśmie w Gdańsku i na 

Pomorzu

M)

f f i ę d z ą p a r o d G w e  
d y s tu a j. reMflezwoiis.

I l o w s i « !  W o w c - ś ź !
Codziennie wieczorem

S łynne

Trio-Jazz-Band
Karasiński - Melodyst 

Petersburski
z ulubiencią publiczności warszawskiej 

i gościem
WANDĄ LEWANDOWSKA

W alne ze a rt nie
niżej podpisanej Spółki odbędzie się

W czwarteh, dnia 23-go marca 1922 r.
o godz. 3-ciej po południu w lokalu Banku.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Przedłożenie sprawozdania kasowego za r. 1921.
2. Przyjęcie bilansu i udzielenie Zarządowi i Ra­

dzie Nadzorczej pokwitowania.
3. Uchwała co do podziału czystego zysku.
4. Wybór trzech członków Rady Nadzorczej.
5. Uchwała wynikająca z § 49 prawa spólkowego 

z dnia i-go maja 1889 r. lub Art. 46 tego.
6. Zmiana statutu.
7. Uchwała remuneracji dla Rady Nadzorczej.
8. Wolne wnioski!

Sprawozdanie kasowe za rok 1921 wyłożone 
jest od dzisiaj w lokalu bankowym.

Chmie lno ,  dnia 8-go marca 1922 r.

B a n k  in d o w y
Spółdzielnia zap. z nieogr. oapow.

Dads Nadzorcza
Ks. dziekan Hoifmann, prezes.

S p ieleuni

Z powodu świetnego powodzenia i ogrom 
nego uczęszczania zmuszeni jesteśmy

p r z e d ł u ż y ć
przestawienia tego wspaniałego filmu 

o kilka dni.

Bilety można nabywać do ponie­
działku, dnia 13-go marca w

przedsprzedaży od godziny 11—2.

Przedstawienia : 4.67,1 »7

L K H f B I L D - lH E A lE *

C d 10-go d o  16 marca

r wielka wystawny Deda-nim

DielntriMarMsifm 
de lo Pomiemye.

Według tematu znanego diela Schi Iera 
^  2  eleganckie] epoki rokoko W głów. rolach

Olga Gzowskaja Alfred Abel
Marga reic Schlegel Grete Berger

8«®" C downy film stojącej pod wzglę­
dem efektu na wysokim poziomie.

Oprócz tego:

Im Barnie des findern
Film awanturniczy w 5-ciu aktach.

W główne] roli:
R esse l Orla

% Æ etro$»ol-
J  J S L c ic h ts n ie le  ■t s p ie le

<D o  m  i n  i k s w a I i  i  a.

I trzecia ęześć również w zucefności za- 
dawolni wszelkie oczekiwania.

E O d i e  P o lo
Ulubieniec pań. amerykański Harry Piel 
w swvm wielkiem mntrowskfem dziele

(Pogoń dookoła kuli ziemskiej).
Treść 7-9 ep zodów — 6 wielkich aktów

im Stnicicl sfe§ Yemerbens 
ln verferesRensclien Händen 
Ple łidite von Liverpool

Nie żaden tryk lecz faktycznie scena po 
scenie naturalne akcje nieraz wprost kar­
kołomne. lecz mimo to pełne wrażenia i 
logiki. Film zde mowany jest w Anglii, 
Szkocji, Afryce, Kalif rnji, Nowym Jorku 

i na Oceanie Spokojnym.
Dalej sensacyjna tragedia obyczajowa:

Die goldene H uer!
z Mabel Mav Young i Ludwig Trautmann
wyborowa muzo a nastrojowa

4. 6. 8 godz. w niedziele o 3 godz.
Proszę o zwiedzanie po lotudnlowrxh przed­
stawień o 4 godz. ponieważ później jest 

zbyt wielki napływ

Czytajcie
w kawiarniach
i res auracjach 
nasze pismo

Regularny radl pasażerski posplesznimi parowcami

Oûahsh-LondQn — London-Odafish
pierwszorzędna

kuchnia par. „M o sk o w " telegraf 
bez drutu

z  O d a ñ s h a  - N o w e g o p o r tu  w  s o b o le . d n ia  l l - g o  M a r c a  19 2 2  r .
O zgłoszenia pasażerów i frachtów uprasza:

Elierman & Wilson lines Agency Coy. Ltd.
Gdańsk, Grosse Gerbergasse i t -12.

Telegramyï „Wilsons Danzig“. (28b Telefon 2849 i 6457.

Gazetę Gdańską
Elegancki spo towy

automobil Stocwer
z 2-m a s edzeuiam: ew-ntualnie z 3-ciem siedzeniem 
10,26 PS z nowem skórzanem obiciem, 8 opon 
maszyna z elektr baterią przez pierwszorzędnych 
fachowców zbadana, automobil wysoko zabezpie­
czony jest do sprzeda ia, Dośred. nie nwzgledn. się. 
Sk^dan e ofert pod nr 6390 do >*ksp. Gaz. Gdańsk.

KLEJ
| | |  kostny stolarski marki ,Strem‘
i i i  polecamy z składu naszego

B w Tczewie
Ul R. Barcikowski, Tow. AKc.
I l i Oddział Odańsh
H f  G D AŃ  S K . H E U M A R K T  nr. 5.

Gdańskie pirro pocztowe 
(Postfeder) 
jesi najlepsze 

w  świecie j

g « - * «  'CHacaBKiaAKAHiaaiBflBâBaEBBIIBtn* I
c

Ma e k s p o r t
ofiaruję szczególnie moje słynne stalówki

5 j ,O a n z i g ,©2* P s j s f f e d e r * 1
szare, aowozfołe i złote.

Na żądanie służymy wzorami.

J . H* Jacofosoliia , HoSL
G d a ń s k ,  I I@ i i i g e g j e ś s 4 g ’a s s e  1 2 0 -2 1 ,

Hurtownia'papieru, papier i artykuły piśmienne, 
.ołzaiona 1856 w r

obejmującego 1700 mórg. niedaleko 
granicy niemieckiej na warunkach nader 
korzystnych w  drodze cesyi na lat 12 
natychmiast za gotówkę do odania; ka­
pitał do przejęcia 30 milionów marek. 
Zapytania proszę w ysłać do F. 1528  
„Oanziger finzeigen-Süra ' GDAŃSK Langermarkt 15.

»¡»■■■«■«■■■■■a ̂ r M M M w i r  na?.-

M a f ą i i c l
od 10 do 2000 mórg, 4 parole młyny, 3 tartaki. 
2 browarnie, 30 kamienic z różnemi Interesami 
z niemieckich rąk zaraz do nabycia. (6277

Małek, Byuo szcz, Dworcowa nr. 69, Telefon nr. 1163.

Surzetfam D O M
w centrum Wrzeszcza z ogrodem, 4 pokojowe 
mieszkanie wołne. Wpłata ca. 500000 Mk. Ofe ty 

do Kuoca
I r .  K l a w ś t t e r ,  t r z e s z c z . Hochstness 48.

Spraane I szybkie
udzielanie informacji
przy kupnie sprzedaży domów prywatnych, 
wil, majątków ziemskich i przedsiębiorstw 

handlowych wszelkich branż

Karał L@waii!l®wski idatśsk
Hssndegasse 32 ki. 3814.



t j r e ś ć  n u m e r u :
ół, <7ync. Twórca pieśni „Jeszcze Polska nie zginęła*. 
St. keromskJ; Łgorz.
ót. ‘W yspiański: z  poematu „Kazimierz Wielki*. 
fłdam  f i  sny k. Dziwny sen.
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Hwórca pieśni
»Jeszcze ¿Polska nie zginęła«.

Józef Wybicki, Pomorzanin.
(W  setną rocznicę zgonu: 10 marca 1822).

Rok ubiegły i bieżący przynoszą coraz to nowe 
rocznice i wspominki najwyższych duchów ludzkości 
i  największych Lub conajmiej wielkich jednostek naszego 
narodu. Schodzą one niejako między nas, obcujemy z 
niemi, radzimy Się ich i słuchamy, jakby dla zaczerp­
nięcia sił na tę wielką, mozolną drogę odbudowy na­
szej państwowości i budowy świetniejszej już, bo swo­
bodnej i wszechstronnej naszej kultury. Bierzemy od 
jednych potęgę myśli i słowa, od innych radości i gię­
to e uczucia, to znów tężyznę człowieczego charakteru, 
czy moc geniusza, czy wiarę i nadzieję niezachwia­
ną w  wielkości naszej dziejowej roli.

A oto święcić nam przychodzi setną rocznicę zgo­
nu męża, który „zarzucił pieśń szczęśliwą“ , pieśń za- 
arału i nadziei w chwili upadku ducha i nadziei W  Oj­
czyźnie, kiedy umilkły lutnie, bo twórcy owinęli się w 
chmurę smutku i żalu, bo pieśniarze utonęli w mroku 
melancholii, rozprawy, nawet obłędu. Wówczas to, kie­
dy na duszach zaległa niemoc bezładności, kiedy na­
stała głucha cisza beznadziejności nadleciała, z ziemi 
włoskiej do Polski“ raźna nabrzmiała wiarą i nadzieją, 
bezimienna zrazu żołnierska piosenka, prosta, obozowa, 
ale głosząca^ się uroczyście jak hymn, jeno z szczerą 
W.arą wojacką, że „jeszcze nie zginęła“ , ba, co.więcej 
¡zapowiadała zrozpaczonym rodakom, że, jak BóY poz­
woli, to ta garstka zapaleńców „jąwszy się pałasza“ 
na ostrzach szabel wolność do kraju przyniesie.

Zwyczajna to, żołnierska byfa piosenka, narodziła 
się napewno me z świadomego kunsztu poetyckiego, 
powstała pewnie wśród trudu wojennego, może między j 
jakąś musztra a koncypowaniem rozkazu dziennego, I 
¡może na jakiejś podłej kwaterze włoskiej, wśród stosu 
aktów pułkowych lub w  marszu na spoczynku, może 
spisana, jak ktoś powiedział, na bębnie lub na siodle.

1 'Ani nie postało pewnie w  myśli twórcy, by ją kunszto- 
i IvviUi uczynić, ot, wypłynęła ona z potrzeby serca, nie 
(¡ryle może nawet samego autora, napoleońskiego oficera, 
ile wyczuta i wyjęta z dusz tych młodzików i tych wia- 
rusów-zawalidrogów co to ich polska dola tu zegnała 
¡z pół świata w Legjony, a serce rwało się, gnać chciało 
'Wichrem do tej Polski utęsknionej poprzez Wiisłę, po­
przez Wartę.

1 nie myślał pewnie jej twórca, że ta bezpretensjo­
nalna śpiewka obozowa czy pochodowa, urośnie do 
wclkości i chwały, narodowej pieśni dla całych poko­
leń. Ale widocznie nie tylko tej tęsknoty za macierzą 
•owych żołnierzyków była ona wyrazem, lecz, że i 
serca Polaków w  kraju na jej ton były nastrojone, że

i w  nich tkwiła wiara w to, że „Jeszcze nie zginęła“  
skoro oddźwiękły na jej głos, skoro stała się ona nie­
mal natychmiast i jest do tej „chwili pieśnią narodową, 
nie przestając być jednocześnie i żołnierską pieśnią, 
pieśnią bojową. Toż „na głos jej —  jak mówi Kukieł — 
kolumny zrywają się do biegu, pochylały się bagnety, 
ręce krzepko obejmowały łoża karabinów, tupotały 
buciska żołnierskie w takt mazurowy“ , a jak inny pi­
sarz dodaje —  „na polach grochowskich otrzymała 
chrzest krwawy, pod Olszynką śpiewały ją hufce pol­
skie, odpierając zbite kolumny nieprzyjaciół,“

Zapomniano jej autora, nie pytano, kiedy powstała, 
stała się własnością powszechną narodu, naród cały ją 
przetwarzał, zmieniał, przystosowywał, obcinał jej 
przebrzmiałe cząstki, dodawał aktualne, uzupełniał, nie­
jako przejął na siebie jej autorstwo, składając w  niej 
naprawdę „swych myśli przędzę i swych uczuć kwia­
ty , swą duszę narodową, polską. Boć stała się w  isto­
cie duszą naszej duszy w  smutnych czasach od rozbio­
rów do zmartwychwstania, stała się, jak przeoudownie 
wyrzekł St. Witkiewicz: „potężnym hymnem narodo­
wym, który w  dniach wielkich brzmi jak potężny hu­
ragan dusz, a w dniach powszednich dźwięczy nieustan­
nie w duszy, jak słodka, kojąca mękę życia nadzieja“ . 
Była ona więzią kojarzącą i spadającą zlotem ogni­
wem polskie dusze, gdziekolwiek je ciężka dola zagnała, 
„strzegła sumienia i polskości duszy“ i ona to też była 
jedną z budowniczych naszej niepodległości, i dziś, gdy 
już skończyła swe cudowne zadanie „zestrzelania myśli 
w  jedno ognisko i w  jedno ognisko duchów“ , bo już je 
ujęła w  swą straż czujną i obronę państwowość polska, 
dziś ona będzie „mieczem archanioła“ na rub czach na­
szej myśli i czucia, nie tylko przejasnem wspomnieniem 
tej potężnej nadziei, co dusze krzepiła w  najciemniejsze 
narodowe noce, ale i jasną pochodnią wiodącą Polskę 
ku jej wielkiemu przeznaczeniu.

I jeśli czerpaliśmy z tej pieśni otuchę i wiarę w 
chwilach ciężkich, jeśli nam ona grzmiała fanfarą w 
rzadkich niestety, w  czasach poroztoiorowych, chwilach 
tryumfu i radości, jeśli dziś i jutro głosić będzie na- 
przekór wrogom i szatanom, co w  kryjówkach naszą 
zgubę knują, że „Polska nie zginęła“ , to dziś, w  setną 
rocznicę zgonu, winniśmy spłacić najmilszy, najserdecz­
niejszy dług wdzięczności, dług wspomnienia o tym, co 
tej pieśni był twórcą.

Nie dziw, że z Wybidkiego głowy wyszła ta pieśń, 
skupiająca w  sobie najgorętsze pragnienia i uczucia, 
zadumy i nadzieje narodu, bo też życie jej twórcy od 
młodości najwcześniejszej do siwiizny zeszło w  służbie 
temu narodowi, bez zastrzeżeń, bez chęci nagrody czy 
sławy; a było ono czyste, niepokalane. Nie tylko w ów ­
czas jej służył, gdy była silna jeszcze, wolna i niepod­
legła, ale nawet, gdy gwiazda jej, zdawało się, ziagasła 
na wieki, on w nią nie przestał wierzyć, szedł wszędzie
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łam gdzie tylko otwierało się pole do pracy dla niej, 
Kdz:'e śwtiai promień nadziei w jej odrodzenie, wszędz 
stawał w pierwszych szeregach, wszędze świadcząc 
¡własną osobą prawdzie wypowiedzianej swej pieśni.

lózef Wybicki urodził się dnia 29 września 1/4/ w t 
wsi" dziedzicznej Bendomanie pod Gdańskiem, jako syn 
P otrą, sędziego ziemskiego miracbowskiego. Dzieciń­
stwo i młodość spędził w jezuickiej szkole na Szotlan- 
dzie, ale wyniósł z niej, jak sam świadczy w „Pamiętni­
kach“ , nie wiedzę, nie światło, mc rozwoj umysłu, ale 
przykre, straszące niby mara, wspomnienie bezmyślne­
go kucia Aiwara i -  „boćkowca“ , tego zdaniem Jezu - 
łów, znamienitego wychowawcy charakteru. Własna pi - 
ność i ciekawość do nauki wynagrodziła braki w w y: 
kształceniu. Wcześnie wszedł w życie puoliczine, bo juz 
jako dwudziestoleci młodzian znalazł się w Sejmie, 
wybrany posłem pomorskim. . .

I oto zaraz u wstępu swej służby narodowej sanie 
zamanifestował niepodległość swej- duiszy, mdosc na­
miętna wolności. On to jeden jedyny z posłow miał od­
wagę (28 lutego 1768) zaprotestować jak najenergicz­
niej przeciw gwałtowi Reęń.na, przeciw wywiezieniu 
senatorów w głąb Rosji; protestu żaden gród me chciał 
przyjąć, lękając się represyj repninowskich; az dopiero 
Zapisano go do ksiąg kapituły spiskiej. I ten to protest 
stanie się podstawa ¿legalizowania działalności konie- 
deracji barskiej. Wziął w niej oczywiście udzrał ten 
rycerz wolności i to wybitny, zarówno jako agent dy­
plomatyczny, jak też w charakterze organizatora kon­
federacji w  Prusach Królewskich, na terenie sobie zna­
nym i bliskim. Wywiązał się z zadania, jak mógł naj 
lepiej; wszedł w  stosunki z najwybitniejszymi obywate 
larni i z konsulem francuskim w Gdańsku i zdołał uspo­
sobić opinję jak najprzychylniej dla konfederacji barskiej. 
Podkreślić warto, że w tejże konfederacji on z ̂  kilku 
Innymi reprezentował żywioł, nie ten starosszlachecki, 
zachowawczy, ale nowocześniejszy, dążąc nie do rato­
wania dawnych przywilejów i wolności, ale do ocalenia 
ibytu i niepodległości Rzplitej przedewszystkiem.

Po upadku konfederacji barskiej nie spoczął ani na 
chwilę; jużto pisze; „Myśli polityczne o wolności cywil­
nej“ , już to, działając w komisji Edakacn Narodowej, 
kładzie podwaliny pod reformę Akademii ̂ wileńskiej, 
której wychowankom wszczepia te pamięci godne za­
sady: „Nie będzie dla was nigdy okropna nowość, me 
będziecie do starożytności przywiązani ślepo, tylko gay 
itę istotę swej użyteczną, a tamtę szkodliwą dla was o- 
Bądzicie“ , już też —  a praca to wybitna — współpracuje 
jako sekretarz, z kanclerzem Zamoyskim nad ułożeniem 
„Zbioru praw“ , nietylko przy samej kodyfikacji tego 
projektu ustaw, tak lekkomyślnie odrzuconego^ przez 
Sejm za wpłpwem Stachelberga, ale urabiając dlań przy­
chylnie opinją publiczną zapomoca „Listów patriotycz­
nych“ , pełnych dzielnej obrony włościan, już wreszcie, 
rwprzęgając muzy w  służbę patriotyczną, apeluje w u- 
Itworach dramatycznych do uczucia obywatelskiego ro­
daków. I tak wskrzesza dawne rycerskie postacie Pol­
ski (w  operze: “ Polka, czyli oblężenie Tręmfoawłi) co to 

„śmierć wolały, jak cierpieć niewolę,  ̂
tracić kraj, język, strój, wiarę Polaka“ , 

lub też w  czasie Sejmu czteroletniego wespół z Niem­
cewiczem (jego „Powrót posła“ ), popiera, w cały rok 
prawie utrzymującej się na afiszu komedii „Szlachcic 
mieszczaninem“ , szlachetne tendencje stronnictwa pa- 
.jtrjotycanego powołania do współudziału w życiu poli- 
¡tycznem i warstwy mieszczańskiej. Sprawie tej służy 
¿reszta i czynnie, jako delegat miast wydziału poznań­
skiego, prowadząc 13 września 1791 przed oblicze ko- 
jewskie delegacje miast koronnych i litewskich; wy- 
mównic wtedy umie zaśiwadczyć patriotyzmowi miesz- 
czan i wyrazić w ich imieniu przyrzeczenie, że Polska 
< znajdzie zawsze u każdego z nich gotowe serce i oręż 
¡w domu. Nie potrzeba też dodawać, że był jednym z 
najgorliwszych spiskowców, przygotowujących powsta­
nie kościuszkowskie.

Dokończenie nastąpi).

Stefan Żeromski.
£govz.

(Urywek z utworu „W  atr od morza“ ).
Gdy ciemne żagle leniwo zwisały, a w gwiaździ- 

stem niebie, powłoki nieruchome chmurek tkwiły nie­
zmienione, jak gdyby ucieleśnienia tchnień górnego v/iio 
tru, mówił zasłuchanym prostakom, ciemnym zjadaczom 
ryb, co życie trawią na swym jałowym, przez burze 
potarganym przylądku, o dalekich ziemiacn, cesarst­
wach, ludach czarnych i żółtych. Mówił im o straszli­
wych ruchach oceanów, o_ cichych fiordach, niebotycz­
nych górach, na których lód wieczny zalega i śnią cza­
rujące, modrowode jeziora —  o gorących pustyniach, 
poprzez które brną karawany dwugarbnych zwierząt, 
depcąc kości, zasypane przez piaski latające. Mówił 
im o prastarych, wielkich miastach, o wojskach zaku­
tych w żelazo, o bitwach ludów z ludami tak straszli­
wych, iż rzeki krwi z nich wypływają w  niziny, — o 
bogach wszechpotężnych i królach, usiłujących boską 
władzę pozyskać. Lecz oni, poczytując te gadaniny 
za baśnie, wymyślone przez łgorza i mało sobie wa­
żąc dalekich bogów i cudzoziemskich królów, pustynie 
i góry, diwugarbnc zwierzęta i bitwy ludów z ludami,
__pytali o rzeczy bliskie, a przecie dalekie, ■— co jest za
temi omgkmemi cyplami, co jest tam, za ziemi ostatnią 
smuga czego już w najczystszy dzień jesieni oko me 
ima.' Mówił im tedy o przediziwnem ostrowisku Rany, 
które kredowemu ścianami spada w błękity morza. Mó­
wił im o Stopnicy kamiennej, górze przedziurawionej 
przez ptactwo, które sobie w  niej gniazda wysuwa, — 
białogłowe mewy, jaskółki i morskie wrony, normandz- 
kie kaczki i orły — rybitwy. Opowiadał, iż tam, jak 
daleko oczy zasięgną, bałwani się wokół żywioł ptasi 
i wszędzie w oczach stoi, ni to chmura, w uszach z.as 
trwa nieustanny klangor i pokrzyk, pisk i szelest, ja­
koby odgłos morskiego przypływu. Tam to wśród pta­
sich" rojów, na półwyspie Witowskim, w dąbrowie świę­
tej od wieków stoi cerkwią boga Swiantowita, cztero- 
głowego słonecznego syna. Ten to bóg przepowiedni 
udziela przez wróżów swych, czy w  listopadzie obu­
ty będzie połów śledzi u brzegów i głosi wyrocznie, 
kiedy z ukrytych przystani na zbój szczęśliwy wypa­
dać należy. Rozpowiadał, iż tam daleko, za tamtą oto 
mgła w niebie leża m astu pradawnie, Stargard w 
Wągrów, Weligrad i Raróg, prześwietny huozy WoUn, 
pełen jutów, słowian ze wschodu, mcdiącyoh się zar- 
lL-wie i czołem bijących przed złotolitemi e ikonostasy, 
pełen różnojęzycznych barbarzyńców z południa ziemi, 
arabów, rzymian i greków, — leży Dymm,  ̂ Kamiri, 
Szczecin, Kołobrzeg. Rozpowiada, iż za wzgórzami i 
za lasami, w południowej, urodzajnej połcchow kramie, 
skąd Wisła ciągną ku białemu morzu ziarno żytnie i sol, 
stoją po nadrzeczu, w ciepłych zakolach świątynie 
obcych bogów barbarzyńskich, przedziwnej bogmi, kt 
rej imię jest Izyda î  świątynie boga stokroć przedzi­
wnego, którego imię jest Mitras. . .

Naszeptywał im wraz, tym pracowitym i ciemnym nę­
dzarzom, dobre, przyjacielskie rady, ażeby samym 
wszystkie cuda zobaczyć. Gdy burza zimowa na ha i 
ich brzegu wyrzuci korab przejeżdżających barbarzyń­
ców _  rozbitków nie ratować, a jesh wywłoczyc 
zmoczonych na strad, to po to, żeby ich dobie, obedrztm 
i nagich, z ciężkim głazem na szyi zepchnąć w mezgłę 
bione morza przepadlisko, -  samym o opanować, 
szaty jego potargane naprawić, dziury w kadłub e za 
łatać, smoła wytępić, oręż przysposomc i na »bor mor 
„i-i bieżeć Gdy się najstraszliwsza rozpęta z bu*z zi­
mowych. zachodnim wichrem giiaara na wysosie pia^i 
Helu — wzdęte morze w  prysk pójdzie, stanie się Ja* 
żelazo i, jak żelazo zbieleje, -  bałwan wiekości góry 
jastrzębiej za bałwanem pobiegnie poprzez cieśniny 
przylądka, —  gdy siła niepojęta odo dna wooy zagarnę, 
miotać będzie bęłty do góry, o pedspoone .a«y, . oz - - 
cać, skrętem je zwijać zielonym nad zoradam n.edo- 
sięgłemi, — wtedy to właśnie c.chcem wyjeclia- i <v 
na ze wschodlu na zachód, od Nowgorodu do Starogardu 
i Wolina do Gdańska kupieckie okręty, pełne cudnych
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futer srebrzystych, pozłocistych i niebieskawych, czar­
nych, białych i gronostajowych, kożuchów owczych, 
miodu i wosku, chmielu i zamorskiego wyrobu z bron- 
'zu żelaza, złota i srebra, broni przedziwnej i pienię­
dzy okrągłych z rytym po obudwu stronach obrazem, 
i- -  pełne koni, zwierząt i najcudniejszych w  okręgu zie­
lni kobiet —  na sprzedaż. Po nocy, w  ślepą wichurę, 
w  nieszczęsną ulewę na pokład się wedrzeć, straż mil- 
/czkiem zasiec i wykłuć, płócienne skrzydła szat po­
dziurawić, żeby korab nie uszedł i do swego brzegu 
jego kadłub przyciągnąć.... Gdy rankiem, w milczeniu, 
rozmyślający wracali, Smętek żegnał ich skinieniem 
głowy, pewien, że nie zapomną nauki.

Pod jesień czatował na uciszenie się burzy i szedł 
do rozkopujących ławice piasków, oraz brodzących 
wzduż mielizn, żeby znaleźć bryle bladego jantaru. 
iPrafił na różnoforemne, płaskie i podługowate bryły, 
wielkie, jak dwie pięście dorosłego mężczyzny, a na­
wet olbrzymie o-stopie średnicy, na kule doskonale to­
czone kształtu i rozmiarów gruszki dojrzałej, albo po­
dobne do stężałych kropel iak gdyby owocu moreła. 
jjedne z tych znalezisk miały na sobie powłokę, nalot 
'chropawy z piasku i gliny, przywarły na głucho, który 
stał się szata złotawa przejrzystości wewnętrznej, — 
anne były nagie, jakby cdłamane od calizny, a w miej­
scu gładkie i aż do dna czyste, dające się przejrzeć na 
wylot. Barwa tych dziwotwornych darów morza była 
(przerozmaita: wiśniowa, jak przeczysty, młody miód 
lipcowy, albo niemal czarna, jak miód prastary. — 
żółta; ni to wosk, lub blawa, jak żyw y obar, ciekąey z 
so-sny na wiosnę. Niektóre odszozepy i ułamki były 
W kolorze zamglone, mleczne, zielonkawe, brunatne, — 
niektóre miały w  sobie coś, niby naśladownictwo kłę­
bów dymu, —  a jeszcze inne w nieskalanem przezro­

czu  swojem taiły nikłe, białawe żyłki, przypominające 
¡do złudzenia w szczególniejszem zmniejszeniu żyłki 1 
prążki liścia kapusty.

Smetek dostawszy w  swe ręce te lekkie kamienie, 
siadał na brzegu i przepatrywał ich witTętrze. Zawie­
rały w  swej głębi kryniczriej komary, muchy, mole, 
'ćmy, skrzydełka ważek, nogi pajączków, mrówki, ma­
leńkie chrząszezyki, szczątki kory, gałązek, kwiatuszki, 
okruchy szyszek, igły przedziwnych sosen, jakich już 
nigdzie nie posiada ta ziemia, kępki mchu, krople wo­
dy, ziarneczka piasku. Nabywca uśmiechał się, patrząc 
w  całkowita postać nadwodnej łątki, tak nikła, iż w 
przezroczystym bursztynie przezroczyste nawskroś było 
jej ciałko, niczem obrzeżony delikatnym kształtem ob­
szar powietrza. Nabywca dumał, iż od prawieku, od 
'zamierzchłych dni tego globu, posłać tej małej stwory 
istnieje i istnieć będzie, łamliwa tak i krucha, aż do 
skończenia świata. Przemieniły miejsca swego poby- 
itu łańcuchy gór i morza, przesunęły się do innych o- 
kolic moreny wieoznemi okryte borami, pędziły z gór 
w  doliny rzeki już dziś nieistniejące, przesuwały się 
wybrzeża na miejsce inne, w  ciągu tysiącoleci pełzały 
lodowce w dalekie niże, bystre potoki niosły bryły bur­
sztynu i tłukły się o ostre głazy, każąc i,m zwiedzać 
głębie pokładów tłustego mułu i głębie morza ocierając 
sic o paszezęiki potworów i kołysać w burych odmętach 
wielkiego Bałtyku. Szły może szlakiem Pra-wisty, 
gdy . ku zachodowi płynęła, będąc zarazem Wisłą i 0- 
.drą, żłobowiskiem ku niemieckiemu morzu zwróeonem, 
f| gdy w miejscu dzisiejszej Łaby uchodziła do morza. 
Kołysały się może w  popławach tych wielkich, pra­
dawnych wód, przebiegających niezmierzone polskie 
polany i lasy, wyżyny i rozdoły, — w jeziorach dłu­
gich niby urwane rzeki, gdzie resztki pradawnych 

Wiseł zostały. Wyciekły z łona sosen bursztynowych, 
¡nieznanych nam i obcych, w których sąsiedztwie ro­
sły palmy wszelkiego rodzaju, cypresy i laury, słod­
kie kasztany, magnolie i eukaliptusy, obok dębów, bu­
ków i jałowców.

Gdy ciepła kraina bursztynowych lasów zastygła 
pospołu z jej morzami, zziębła i wymarzła pod lodow­
cem straszliwie grubym, on tylko sam jeden został, ży­
w y  płyn do drzew dawno zmarłych. Do obcej ziemi, do 
cudzych brzegów przybijał oto, jako rozbitek ze świa­
tów pogrzebionych na wieki.

Smętek pozdrawiał wiecznotrwałość łątki maleń­
kiej. Lubował się figura swej towarzyszki w wieez- 
nofrwałen bytowaniu. Żałował jej, iż, tak urocza, ■te­
ma prawa ruchu i prawa rozpostarcia skrzydełek, aże­
by ze swego więzienia wyfrunąć, i rarćwni z nim 
przecinania przestrzeni i czasu, wszędzie i zawsze.

Pocieszał ja przecie pewnem wskazaniem. Mówił 
jej, iż w krótkiern plemieniu, co za potężny nad wyraz 
się poczytuje, niejeden mocarz, sam syn Kambizesa, 
król nad króle, Cyrus wielki, który potęgę Persów u- 
gruntował i nad cała Azja panowanie rozpostarł, — 
sam król Dawid, pastuch i monarcha, wieszcz i znaw­
ca serc ludzi, sam margraf Gero, nieprzejednany ple­
mion tępicie! i budowniczy nowej na gruzach potęgi, — 
oddałby połowę państwa i połowę życia, gdyby tylko 
mógł tak oto patrzeć w kształt zagasły — ten umiło­
wanej małżonki Kassadany, a tamtem w kształt wiecz­
nie niezmienny zmarłego syna, przełożonego w sercu 
zciruzgotanern ponad zdobycze, ponad złoty tron, po­
nad prawo panowania, ponad bezgraniczny zbytek, — 
umiłowanego bardziej niż życie. Gdyby choć taki 
cień. iak małej łątki, nieruchomy i zamurowany w 
przezroczystem polu czarodziejskiego bursztynu mógł 
mieć zawsze poprzed widzącą źrenicą...

jako kupiec z greckiej, ozy italskiej ‘południowej 
strony. Smetek kusił poławiaozów bursztynu narzę­
dziem z bronzu, połyskującą m eszaniną miedzi i cyny, 
albo pieniądzem srebrnym, obrączkowym, z rytym o- 
brazem ozterokomnego wozu lub obliczem Janusa, Are­
tuzy, Mifcrydatesra z Pontu, Apollima, Jowisza, Herku­
lesa, czoła okrętu. Pieniądze, które im dawał w za­
mian za gen bum terrae, co w  swem prostactwie prze­
kręcali na słowo jantara, — chciwie chwytali i wraz 
pracowicie, a sekretnie zakopywali w  ziemię. A gdy 
pieniądze na miejsce sprzedanego jantaru w ziemię 
cisnęli, przekazywali je czartu na przechowanie, ledy 
strzegł pilnie' srebrnych pieniędzy, "a cierrmemi noca­
mi, przesuszał je i przepalał. Kto zaś z ludzi ujrzał o- 
gień przepalających się skarbów, rzucał weń nożem, 
albo krypciem z prawej stopy, gdyż wtedy zostawały 
pod wierzchem. Inaczej na siedem sążni zapadały słę 
w  ziemię i sarn jeno czart mógł wiedzieć, gdzie się znaj­
dują. .—

Stanisław cWyspiański.
Z  poematu »Kazimierz c~LD!elki<<.

Idą posępni, 
a grają im dzwony 
ze wszystkich kościołów, 
a grają im dzwony 
żałobne.

Idą posępni, 
a niosą korony 
ozdobne,
misterne, a dla nich 
ciążące jak ołów. 
korony czerniałe 
pogrobne.

A  grają im dzwony 
ze wszystkich kościołów 
a szumią, łopocą 
szarfami przyczołów 
chorągwie, proporce 
pagrzehne................................

A  grają im dzwony 
ze wszystkich kościołów 
ogromne, tętniące, 
podniebne.

A  śpiewy nad nimi, 
jak skrzydła Aniołów 
kołyszą się górne 
wróżebne.
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A  idą posępni, 
ze wszystkich kościołów 
z cech mi, wieńcam , 
co kwietne, pachnące 
w t siące były liczone.

I chłopy sukmanne 
I pany strojone 
w pensowe źupany, delije

I dziewki przekrasne, 
panię a prze asne, 
jaśniejsze niż białe lelije.

A  idą żałobni 
a idą posępni
przez długie ulice podgrodnej 
a idą żałobni 
a idą posępni,
choc n ebo błękitem pogodne.

W  atr chmury przegania, 
to skrywa, odsiania 
orszaki poch dne, stokrotne,

A  cienie się wiją,
to jaśnią, to krvją,
to w biegu znikają przelotne.

A  oni posępni 
a grają im dzwony, 
ze wszystkich kościołów zawodne.

rfd a m  rtsnyk. (1C33=1SQ7).

<Dziwny sen.
Dziwny sen miałem z wieczora, 

Trwał jakby przez wieczność całą: 
Tyś była falą jeziora,
Ja byłem nadbrzeżną skalą.

Nie żałowałem tej zmiany,
Zem skałą, a nie czlowek em,
Marz łem, żem jest kochany —
A  w ek przemijał za w ekiem.

N ’e żałowałem, że głucr y,
Głaz n c powiedzieć n e  może... 
M ów iy ze sobą duchy,
Jam niebo w ch ia łw  jeziorze.

Tyś zawsze pada'a drżąca 
Na moje p ersi z gran tu,
Złączona wśród lat tys ąca 
W ęz!ami wspólnego bytu.

K  uszyłaś kamienne łono,
A  jam s ę cieszył z zniszczenia 
B j przeć uwaleni s ein oną 
Doię Zimnego kamień a.

Wiedziałem, że gdy do końca 
Zamiary przywiedziesz zdradne:
Żegn jąc gwiazdy i słońca,
W  objęcia twoje upadną.

Czyli łąki nietknięte tak gwarzą...
Cz li kw aty wycięte się skarżą, 
Czyli łąki i łany s;ę kłonią...
Czyli wiatru przygięte pogonią.

Czy to lasów stoki się chwieją.
Czy tak wieńce jodłowe won eją... 
Czy to lasy sosnowe s ę kłonią 
Czyli w atru przygięte pogonią.

Za orszakiem,— czy to łąki szarzeją.., 
za orszakiem, czy to łany już gwarzą, 
za orszak em, czy to bory się chwieją 
za orszakiem, c?.y to lasv już idą... 
czyli pszczelne roje tak brzęczą 
za orszakiem.— czyli ziemie tak jęczą.

A idą żałobne 
posępne, pogrzebne 
i łąki pachnące 
i lasy podniebne, 
wnuczęta moje pogrobne.

A  grają im dzwony 
ze wszystkich kościołów 
ogromne, tętniące, 
wróżebne.

'Bolesław Bourdon.

cJJądź jako piorun.
Bądź jako p'orun, wychowanek chmury. 
Zrodzony w walce żywiołów,
Przywykły świecić w czas każdej wichury 
Podniebnym lotom sokołów.

* * *

Myśl twoja niechaj jako piorun będzie.
Czyn każdy — mocny i śmiały:
Choć leci z nieba w niewstrzymanym pędzie, 
W  krótkim jest biegu wspaniały.

* * *

Burza niech będzie twoch godzin wątkiem, 
Lecz burza pragnień, zapału.
Natchniona myśli celowej rozsądkiem 
I lotem w kraj ideału.

9Cs. zllfons Tdańkowskt.

Szkolnictwo powszechne w de= 
konacie lubawskim u schyłku 

l8=go wieku.
Wizytacje kościelne diec. chełmińskiej z 17 i 18-go 

wieku zawierają o szkolnictwie parafjalnem tylko ogól­
nikowe wiadomości. Zazwyczaj notuje wizytator bisku­
pi kilka słów o szkole, nauczycielu i dzieciach, ale już 
z tych niedostatecznych przekazów wymka, że o szkol­
nictwie we właściwem słowa znaczeniu mowy nie było, 
bo w  znacznie przeważającej ilości wypadków albo lo­
kal szkolny był w smutnym stanie budowlanym, albo 
nie było nauczyciela, albo dzieci nie posyłano do szkoły.

W  dobie porozbiorowej ruszyła się we wszystkich 
krajach dążność ku oświecaniu szerokich mas za po­
mocą szkolnictwa powszechnego — świetną kartę w 
dziejach oświaty zajmuje nasza Komisja Edukacyjna, —• 
a ruch ten ogarnął także Prusy. O usiłowaniach tego
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rządu i ich skutkach podaje literatura drukowana tytko 
bardzo skąpe wiadomości, zaś w  archiwach nam do­
stępnych napróżno szukaliśmy szczegółowych danych o 
początkach szkól ludowych, jedynie archiwum kościoła 
parafialnego w Grabowie p. Lubawa zaw:era Acta scho- 
lastica dekanatu lubawskiego obejmujące okres 1797— 
¡1800 r. założeńe przez ówczesnego dziekana lubaw­
skiego i proboszcza grabowskiego Karpińskiego. W y ­
cinek ten z historji szkolnictwa prostuje to, co o szko­
łach w' okolicy Lubawy psze w swej monografii Liek 
(Gesch. der Stadt und des Landes Lobau, Kwidzyn 1893) 
i rzuć. pewne refleksy na stosunki szkolne także w in­
nych okolicach Pomorza, gdzie niewątpliwie podobne 
pakowały stosunki.

Ujawniający sie w drugiej połowie „oświeconego“ 
wieku popęd do rozpowszechnienia oś w'a ty miał cha­
rakter wybitnie świecki, dążył mianowicie we wszyst­
kich państwach europejskich do poddania szkoły pod 
zarząd i nadzór władzy państwowej z dopuszczeniem 
wszelako pewnej współpracy władzy kościelnej. W  Pru- 
siech rozkazy królewskie, rozporządzenia ministerialne 
i dekrety rejencyjne wydawane do biskupów, dzieka­
nów i podwładnych organów państwowych znalazły w 
kodyfikacji pr,aw krajowych p. t. Landrecht (1794) w y­
raz w takich słowach: „Szkoła jest instytucją państwo­
wa... bez wiedzy państwa żadnych nie wolno zakładać 
szkół... wszystkie publiczne zakłady naukowe i wycho­
wawcze podlegają nadzorowi państwa i powinny się 
poddawać egzaminom i wizytacjom każdego czasu“ . 
Postanowienia te były ustaleniem prawnem długoletniej 
praktyki adm'nistracyjnej;  uzupełniały je dla każdej pro­
wincji oddzielne zarządzenia.

Po zaborze Prus Królewskich Fryderyk II ustanowił 
fundusz szkolny, wynoszący 200 000 tal. nazwany „Gna- 
denschulfonds“ , by zaznaczyć jego pochodzenie z mnie­
manej „laski“ królewskiej. Fundusz ten umieszczono w 
nabytych na ten cel dobrach ostrowickich i białobor- 
skich w po w. kwidzyńskim i bialochowskich w pow. 
grudziądzkim; dochody z tych dóbr płynące służyły 
utrzymywaniu szkól i nauczycieli w dobrach królew- 
ske ir  w dobrach szlacheckich bowiem zakładanie szkół 
należało do kompetencji dziedziców. Jednakże nie całe 
utrzymywanie nauczycieli należało do funduszu szkol­
nego. Już poprzednio bowiem rozkaz królewski wyzna­
czał dla każdego nauczyciela mieszkanie urzędowe, je­
dną morgę ogrodu, 24 fur drzewa z boru królewskiego 
oraz 60 tal. rocznych poborów w gotówce z w yż wy- 
m enionego funduszu. Czesnego pierwotnie nie płacono, 
a:e od r. 1798 spotyka sie w aktach wzmianki o nale­
żących sie nauczycielom za uczenie dzieci opłatach w 
gotówce i naturze (żyto), a czesne to pobierali nauczy­
ciele organiści oraz nauczyciele nieorganiśoi w wsiach 
nie mających kościoła.

Szkół zastał rząd pruski 1772 r. w  obwodzie re- 
jencji kwidzyńskiej, zatem mniej więcej w połowie za­
branych Polsce Prus Królewskich 318 (Ztschr. Mwd. H. 
20 p. 3) i przy nich tyleż zapewne nauczycieli. By ich 
liczbę powiększyć sprowadzono rozkazem królewskim 
ze Śląska 44 niemieckich katol., a z Warmii 83 polskich 
katol nauczycieli, nadto 60-ciu .zapewne protestantów 
(Beheim Schwarzbach, Hohenzoli. Kolonis. str. 416). Do 
r. 1808 założono nowych szkół 301 (Ztschr. Mwd. !. c.)

Mająca prawo patronatu nad szkoła w dobrach kró­
lewskich gmina szkolna („Schulsozietat“ ) ustanawiała 
nauczycieli, lecz tylko ukwalifikowanych i doświadczo­
nych. Wybranego nauczyciela gmina przedstawiała pro­
boszczowi. nadmieniajc ile mu wyznacza poborów. Pro­
boszcz zażądał od kandydata curriculum vitae, zasięgał 
informacji o jego dawniejszem zachowywaniu się, prze­
konywa' się, jakie ma zdolności pedgogiczne, a gdy 
przymioty jego uzdalniały go na urząd nauczycielski 
bvwai wprowadzany w urząd. Po ustaleniu go w urzę- 
dz e nie wolno było nauczyciela usuwać samowolnie, 
nawet gdy po jego stronie była wina, lecz miał być na­
pominany przez proboszcza a gdy to nie skutkowało, 
doniesionym być miał do rejencji celem ukarania upor- 
nego Gminom groził rząd w razie niestosowania się do 
tego rozkazu do tkliwe ini karami (Dekret rej. Kwidz. 
30 6. 85).

W tym samym czasie rozporządzenie rządowe tu., 
kazywało, aby wszystko dzieci od 5 do 13-go roku ży ­
cia uczęszczały do szkoły. Ale i pozaszkolną młodzieżą 
winni się opiekować nauczyciele, urządzając dia niej w 
niedziele wykłady.

Powinnością nauczycieli było utrzymywać spisy 
dzieci obowiązanych chodzić do szkoły, spisy dzieci do 
szkoły rzeczywiście uczęszczających, spisy tych rodzi­
ców, którzy nie dają ani drzewa na opalenie lokalu 
szkolnego ani za uczenie dzieci, a pensionem scholasti- 
cam nawet ci rodzice dać winni, którzy dzieci do szkół 
nie posyłają. Spisy zatwierdzane przez proboszczów 
wciągano do diariusza szkoły, poozem je posyłano 
inspektorowi szkolnemu, lub wręczano je z okazji re­
wizji szkoły.

Przedmiotami nauki szkolnej były czytanie, pisanie, 
uczenie się na pamięć, rachunki, śpiew kościelny, pierw­
sze zasady rebgji. W , Lubawie uczył 1786 ks. wikariusz 
„irfimam et grammaticam“ kiku tylko chłopców „ oraz 
pierwszych początków języka niemieckiego. Nauczyciel 
w Omulu 1797 w  konsygnacji dzieci zapisuje, że „sy­
labizuje 11, czyta 9, na patrręć się uczy 2 a. pisze 3 dzie­
ci.“  R. 1800 mają nauczyciele sporządzić spisy „dzieci 
dobrze sie uczących po niemiecku osobliwie z szkoły 
lubawskiej i rybnieńskiej“ , ponieważ „rząd przysłał bi­
skupowi Rydzyńskiemu kilkadziesiąt egzpl. książeczki 
pewnej niemieckiej dla dzieci, które najlepiej sie uczą­
cym w  nagrodę rozdane być maja.“ Biskup poleca ks. 
dziekanowi, aby mu przysłał wykaz dzieci niemieckich 
katolickich najlepiej sie uczących, aby im dać owa książ­
kę jako nagrodę. 1800).

Kwalifikacje nauczycieli były na ogól niewystarcza­
jące, czysto nawet jak na ówczesne stosunki opłakane. 
Wynika to już z podanego w zw yż ~ r ozp o r z ądz e n i a rzą­
dowego, by przed zatwierdzeniem nauczycieli ściśle ba­
dać ;ch przeszłość i zdolności. W  r. 1798 prosi inspektor 
szkolny oraz dziekan lubawski radcę ziemiańSwiego © 
uwolnienie rekruta Nikielewskiego od wojskowości po­
nieważ wybrany organistą i nauczycielem w  Zwiniarzu. 
Brak jako tako uzdolnionych organistów i nauczycieli 
jest tak wielki, że „w  dekanacie lubawskim ledwie 3 
zdatnych jest organistów umejących pisać, inni 3 mu­
sza być usunięci ze służby kościelnej dla swej niezdat­
ności w edukacji młodzieży, a na ich miejsce żadnego 
zdatniejszego wynaleźć nie można, ani się ten n'edo- 
statev naprawić nie da, gdy do 3 wakujących szkolnych 
przy kościołach jeden tylko uczeń jest przysposobiony 
a i term nawet regiment nie dopuszcza kończyć edu­
kacji. biorąc go na rekruta. W  Zwiniarzu 70 dzieci po­
trzebuje nauki a ks. proboszcz musi cierpieć haltaja, któ­
rego już kilka razy odganiał...“

©r. r¥. Corentz.

Zabobony na Kaszubach.
(Dokończenie.)

Taksamo działają owoce klonu, które pozatem zako­
pane pod progiem, uniemożliwiają wejście do domu cza­
rownicom i cygankom. Wogółe klon jest dla czarowni­
cy drzewem meprzyjemnem: jeśli się chce wybić cza­
rownicę, trzeba wziąć gałąź klonowa, gdyż uderzeń 
rózgi z innego drzewa czarownica nie czuje.

Owoc klonu jest jeszcze z innego względu cenny: 
zebrany po pełni, wysuszony, roztarty i zaparzony z 
woda pomaga na wól, zebrany przed pełnią i dany ła­
będziom lub gęsiom tuczy je. Maść z owoców klono­
wych i łoju jest dobrym środkiem na jątrzące się rany 
i przeciw brodawkom.

Inne środki przeciw brodawkom są: wilgotna na- 
strugana kreda, którą się naciera brodawki, albo ka­
wałek mięsa, skradzionego sąsiadowi rzeźnikowi (naj­
pewniej działa on, gdy go oddarto zębami); należy trzy­
krotnie przeżegnać brodawkę, później mięso zakopać w 
ziemi albo pod żłobem, a gdy zgnije, brodawki zginą. 
Albo też trzeba tyle ziarnek grochu, ile się ma bro­
dawek rzucić poza siebie do studni i milcząc pójść do
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domu. Alboteż bierze się patko osikową, zacina się w 
niej, licząc odwrotnie, tyle karbów, ile się ma brodawek 
i rzuca się palkę ku słońcu. Także zawiązuje nitkę na 
brodawce i wiąże się na niej tyle węzłów, ile się ma 
brodawek, później zanosi się nitkę do chlewa i kładzie 
pod korytem, poozem nie oglądając się, wychodzi się. 
Także można potrzeć brodawki zinalezoną kością, po­
czem kość odrzuca się i idzie się bez oglądania poza sie­
bie. Pomaga też trzykrotne potarcie zdartą miotłą lub 
też szmatą, która myto zwłoki. Pomaga też trzykrotne 
dotknięcie ręki, jeśli stanie się to w chwili pierwszego 
wzejścia nowiu, względnie w  momencie, gdy kapłan 
przy ołtarzu zamyka mszał. Wkońcu można też użyć 
deszczówki, która się zebrała na podwórzu kościelnem: 
wodą tą należy umyć ręce wieczorem przy zachodzie 
słońca, najlepiej w  wieczór świętojański i później wró­
cić do domu w  milczeniu, nie spoglądając poza siebie.

Przeciw .wyrzutom pomaga następujący środek: Bie­
rze się dziewięć kawałków żelaza, między którymi musi 
być kawałek znalezionej podkowy i nagrzewa się je w  
żelaznym garnku. Potem wrzuca słę je do miski mleka 
i naparza się chore miejsca parą z tego. Ma się to stać 
trzykrotnie. Ma to być też dobre przeciw chorobom 
oczu.

Ukąszenia w ężów  leczy się w  ten sposób, iż ranę 
owija się paskiem narzeczeńskim .(mowa tu prawdopo­
dobnie o modrym szerokm pasie samodziałowym, któ­
ry dawniej noszono na Kaszubach przy ceremonii ślub­
nej Przyp. tłumacza).

Aby sie wogóle uchronić od ran i opalenia przez 
słońce, musi się myć wodą wielkanocną. Wodę tę czer­
pie się przed wschodem słońca z płynącego ru-c*iju w 
dzień Wielkanocy, przyczem nie wolno nic mówić, a 
wracajac oglądać się. Takie umycie się wodą wielka­
nocną chroni na cały rok. Środkiem zapobiegawczym 
są też trzy bazie, urwane z palm na niedzielę palmową. 
Mają one chronić cały rok przed gorączką (febrą). 
Przeciw suchotom daje sie choremu pić dłuższy czas 
psie sadło. Także dobrze jest zakopać na rozstaju fenig 
a później odmówić w tył ojcze nasz.

Epilepsję (padaczkę) leczy się tam, że choremu daje 
się pić w  trzech dawkach mleka lub wody spaloną 
błonę bębenkową z prawego ucha trzech czarnych dzi­
ków.

Jeśli ktoś wywichnie sobie ramię, należy powiesić 
go za ramię na powale 1 ciągnąć za nogi tak długo, aż 
trzaśnie.

Także przeciw chorobom zwierzęcym znane są róż­
ne środki. Jeżeli krowa najadła się świeżej koniczyny 
i wzdęło ją, należy ukraść sąsiadowi smarowidło do 
wozu i dać jej zjeść. Jeśli krowa daje krwawe mleko, 
przypisuje się to tej okoliczności, że na pastwisku ja­
skółka przeleciała pod krową. Należy krowę wydoić i 
mleko postawić na podstawce na granicy, a krwawie­
nie ustanie. Jeśli krowa nie chce jeść, należy złapać 
bąka (giez) nasmarować mu smalcem podbrzusze i pu­
ścić go. Jeśli krowa ma spuchnięte wymiana, należy li­
czyć odwrotnie dziesiątki od dziewięćdziesięciu począw­
szy, jedynkę i zero i przy każdej liczbie pocierać zwol­
na wymię, chwycić za dojkę i silnie pociągnąć. Jeśli się 
to uczyni trzykrotnie rano, wieczorem i w następny 
ranek, cpuchlina zejdzie. Albo należy żywego kreta owi­
nąć w chustkę, odgryźć mu przednią prawą łapkę i za­
dusić ręką; jeśli się tą ręką głaszcze wymię i skrobie 
odkąszoną łapką, opuchlina przechodzi. Aby krowa da­
wała dużo i dobrego mleka, należy na św. Jana wień­
czyć krowy; kto swa krowę najpiękniej uwieńczy, tego 
krowa da najpiękniejsze i najwięcej mleka.

Zdarza się jednak czasem, że mleko najlepszej kro- 
> y  me chce się zarobić w masło. Wtedy należy posta­
wić na wiśni filiżankę mleka, aż nad nią przeleci jaskół­
ka. Albo należy kierzankę (mstś lnicę) siedm razy ob- 
wieźć naokoło wsi na taczkach. Albo należy przejechać 
na wozie w galopie trzy granice. Albo też należy kie- 
rzanke dobrze zatkać i siedm razy toczyć ją z góry na 
dól i z dołu do góry po górze. Jeśli masto jest rzadkie, 
należy włożyć pod kierzankę grzebień.

Jeśli konie sa przekamrone ł nie chcą jeść, należy 
z sześciu szprych wozu sąsiada, bez jego wiedzy ze­
skrobać bioto i przy tern liczyć wprzód i wstecz !, 2, 
3, 4, 5, 6, 6, 5, 4, 3, 2, 1, a bioto należy później dać 
koniom wypić z wodą. Jeśli bydło często choruje, na­
leży wpuścić do stajni czarnego kozła, który odciągnie 
choroby.

Co do drobiu, to np. przy sadzaniu kwoki na jajach 
należy zważać, aby dziato sie to na nowiu. Także do­
brze jest jeść chleb podczas podkładania jaj, gdyż wte­
dy kurczęta będą dobrze jeść. Gdy kwoka siedzi, na­
leży zwłaszcza podczas burzy zachować pewne prze­
pisy. Należy wtedy od dołu do góry wetknąć nóż w  
gniazdo, gdyż inaczej kurczątka zamrą w jajach.

Przy sadzaniu gęsi należy uważać, pod którym zna­
kiem zodiaku dzieje się to. Jeżeli gęś sadza się pod zna­
kiem Strzelca, można gęsi wypędzać na pastwisko ra­
zem z owcami, gdyż ich pióra mogą owce żreć bez 
szkody; jeśli sadzano pod znakiem Byka, można paśd 
gęsi razem z krowami, gdyż krowy nie zrobią im ni­
czego złego; sadzania w  znaku Bliźniąt należy unikać* 
gdyż wtedy będą zawsze dwa żółtka w  jaju i młode 
gąski zginą; także należy unikać Raka, gdyż gąsięta bę­
dą wtedy zmarniałe; natomiast poleca się znak Lwa* 
gdyż gęsi będą mocne; sadzone w znaku Panny wszyst- 
wie będą samice, w znaku Wagi ciężkie, w  znaku Skor­
piona będą miały wszy, w  znaku Koziorożca porodzą 
się wszystkie samcami, w  znaku Wodnika należy sa­
dzać, jeśli się mieszka w  pobliżu mostu, natomiast na- 
łeży unikać Ryb, gdyż gęsi będą zalatywać tranem.

Na pastwisku grożą gęsiom różne niebezpieczeństw# 
i trzeba różnych ceremonii, aby je odwrócić.

Bardzo niebezpiecznem jest urocze (złe) spojrzenie; 
aby gęsi chronić przed niem, należy je w  chwili pierw­
szego wygonu na pastwisko przegnać przez prawą no­
gawkę kalesonów. Potem należy wykroić kwadratowy 
na pół stopy szeroki pas murawy i wziąć go na pastwi­
sko i tam go tak postawić, aby gąski mogły pod niem 
przejść; jeśli to się stanie, gęsi ochronione są przed 
wronami i kitiemi drapieżnemi ptakami.

Aby siebie i dom swój ochronić przed pchłami, na­
jeży wymieść izby przed wschodem siońca w  Wielki 
Czwartek i śmiecie wyrzucić na grunt sąsiada, a wtedy 
cały rok niema pcheł, natomiast .sąsiad cierpi podwójnie*

Jeśli się ma krety w piwnicy, należy zatkać okna 
piwnicy, kreta spalić ł wpuścić dym do piwnicy, a wte­
dy zginą one. . . . .  , •

Przy chrzcie można oznaczyć los dziecięcia: Jesh się 
wetknie dziecku w  sukienkę pieniądz, będzie bogate; 
książkę lub gazetę, będzie mądre.

Aby się. stać bogatym, należy sprawić sobie całkiem 
czarnego kota. W  noc wigilijną o północy wkłada się 
przednie łapy kota do worka i niesie go po trzykroć do­
koła kościoła i przy tern kręci się go wciąż za ogon, 
tak, aby kot miauczał. Potem wraca się milcząco do do­
mu. Po drodze spotka się człowieka na koniu, który 
zapyta się o cenę kota. Należy zażądać talara, za któ­
rego jeździec kupi też kota. Tego talara można codzien­
nie wydawać i zawsze znajdzie się go w  kieszeni.

©r. Cud M i k  Sioiarzewicz.

<~Wśvód książek i czasopism.
Pocieszającym ze wszech miar objawem, który 

świadczy o wzmagającej się pracy naukowej i o zwolna 
wyrabiającem się poczuciu potrzeby wiedzy i oświaty 
wśród ogółu jest cały szereg wydawnictw, które coraz 
pomyślniej się rozwijają, jużto w  najbliższym czasie po­
jawią się na półkach księgarskich.

Z wietkiem uznaniem powitał każdy pracownik na­
ukowy. a z pewnością każdy człowiek wykształoony, 
interesujący się książką pierwszy numer miesięcznika 
poświęconego krytyce i bibliografii pt. „Książka“ .

Jest an dalszym ciągiem „Książki“ , która od roku 
190ł-go wychodziła w Warszawie, a w  roku 1915 skut­
kiem wojny, jak tyle innych wydawnictw, uleć musiała 
zawieszeniu. *
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Redakcja spoczywająca w  ręku znanych bibliogra­
fów ‘Myszkowskiego i Rudkowskiego skupiła cały sze­
reg wybitnych uczonych' z wszystkich dziedzin wiedzy, 
zaw azafa kontakt ze wszystkiemi nawkowemi ogniskami 
w  Polsce, dążąc do dania o ile możności najdokładniej­
szego obrazu mchu umysłowego na polu produkcji księ­
garskiej w  kraju. Pierwszy też numer rokuje najlep­
sze nadzieje na przyszłość. , , , ,

Życzyćhy tylko należało, aby obok dotychczaso­
wych działów: sprawozdawczego, kronika, wyda w- 
ftóotiw i wydawnictw w przygo-towan.il, redakcja, idąc 
■wzorem poprzednich lat, poczęła podawać bibliografię 
artykułów pomieszczanych w czasopismach, choćby 
najważniejszych, czego brak obecnie dotkliwie daje się 
odczuwać każdemu, kto przedsiębierze pracę na polu 
literatury.' Do „Książki“ dodamy jest „Przewodnik Bi- 
Ijograhczny“ , mieszczący w  sobie bibliografię wydaw­
nictw, które pojawiły się na ziemiach polskich. Niedo­
skonałości, jakie w  tym spisie dadzą się zauważyć, 
przypuszczam, będą w przyszłości usunięte, jeżeli z po­
mocą redakcji przyjdą wydawcy i księgarze, w  dobrze 
¡zrozumiałym własnym interesie nadsyłający redakcji 
swe wydawnictwa.

Ważność inwentaryzacji całego zasobu naszych dru­
ków została już oddawna uznana. _

Koroną usiłowań w  tym kierunku jest wielka biblio­
grafia Estreichera, która dosięgła 28 tomów, a jeszcze 
do wykończenia pozostaje kilkanaście tomów.

Obejmuje ona druki do wieku 20-go.
Do opracowania pozostaje jeszcze wiek 20-ty, który 

produkcją swą, kto wie, czy nie dorówna wiekom po­
przednim.

Zanim ktoś podejmie się tego dzieła, ¡pojawiają się 
©pracowania poszczególnych działów. Więc dr. Hahn 
wydał bibliografię bibliografii polskiej, zawierającą coś 
% 15 tytułów, a podającą spis dzieł i autorów, którzy 
zajmowali się bibliografią i przyczynki do niej czy pe­
wne opracowania w  świat puścili.

Wspomniany powyżej dr. Hahn przygotowywuje 
bibliografię o Słowackim. . . .

Bibłjografja o Mickiewiczu doczekała się dwóch 
pracowników; profesora Uniwersyteu lwowskiego W il­
helma Bruohnalskiego i dra Ludwika Stolarzewicza, 
którzy tę pracę każdy z osobna wykonali.

Niedługo również pojawi się w druku:  ̂ Spis biblio­
graficzny Czasopism polskich w  opracowaniu dra Stola- 
rzewieza. Jako kontynuacja „Przewodnika bibliogra­
ficznego“ , który pojawił się w Krakowie, ukazał się we 
Lwowie pod tym samym tytułem „Przewodnik“ za lata 
1920 i 1921 pod redakcją kustosza Ossolineum dra 
Wisłockiego.

Jak można więc stwierdzić, poczyna się na polu 
bibliografji ruch • ożywiony, który oparty o odpowiednie 
katedry w  Uniwersytetach: lwowskim, poznańskim i 
warszawskim przemienia się w poważną gałąź nauki.

Pośrednio w związku z bibliograf ją pozo-staje Hiero­
nima Wildera, znanego bibliofila warszawskiego i właś- 

. ciciela antykwariatu dzieło „Grafika, jej technika i in- 
¡wentryzaeja“ . Tego rodzaju pracy nie mieliśmy dotych­
czas w naszej literaturze. Kto u nas chciał się zajmo­
wać techniką drzeworytów, miedziorytów czy lito­
grafii, musiał z konieczności sięgać do dzieł niemiec­
kich czy francuskich. „Grafika“ Wildera godnie zapeł­
ni tę lukę. Wydana wspaniale, uposażona całym szere­
giem iiustracyj, oparta na studiach sumiennych, a 
wszechstronnych, szybko zostanie wyczerpana, staw- 
szy się ozdobą każdego księgozbioru.

Jedyną jej wadą jest cena nie dla każdego dostępna. 
6 tysięcy marek za egzemplarz zwykły, a 12 tysięcy za 
Zbytkowny, są wydatkiem, na który nie każdy śmier­
telnik może sobie pozwolić.

•Niestety Jest to ujemna cecha wszystkich dzisiejszych 
. wydawnictw, których cena normalna wynosi kilka, ty- 
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^Przegląd książek.
Książki nadesłane do redakcji:
Powstanie styczniowe, Artur Śliwiński, wydawni­

ctwo M. Arcta w Warszawie.
Maurycy Mochnacki, Artur Śliwiński, wydawnictwo 

M. Arcta w Warszawie.
O polityce, o państwie i obywatelu wiadomości co- 

najmniejsze, Józef Siem ański, Nakład Gebethnera i 
Wolffa.

Przegląd powszechny, miesięcznik, nr. marcowy: za­
wiera bogatą treść religijną, kulturalną i społeczną. Do 
nabycia w  Krakowie ul. Kopernika 26 za 200 mk.

„Pamiętniki Stanisława Jana Czarnowskiego“ , w y ­
dawane zeszytami, zawierają wspomnienia z trzech 
stuleci XVIII, X IX i XX w porządku dziejowym. Ze­
szyty dotychczas wydane obejmują, oprócz dawnych 
wspomnień rodzinnych (z tabelą genealogiczną),1 opis 
lat dziecięcych i czasów szkolnych autora z mnóstwem 
szczegółów wielce interesujących o ówczesnych stosun­
kach pedagogicznych, towarzyskich, społecznych i dzie­
jowych.

Ruchliwy Instytut wydawniczy „Biblioteka Polska'4 
podjął zbiorowe wydanie dzieł Wacława Sieroszew­
skiego. Pojawiły się dwa pierwsze tomy, sporej ob­
jętości, wypełnione nowelistyką znakomitego .pisarza« 
Znajdujemy tu arcydzieła współczesnej prozy pow ie-: 
ścśopisarskiej: „Jesienią“ , „Skradziony chłopak“ , „Chaj- 
łach“ , „W  ofierze bogom“ , „Czukcze“ , „Dno nędzy » 
„W  matni", „Jak Gryf Mostowski budował młyn“ S 
„Powrót“ .

Ta sama firma ogłasza nowe, przerobione wydanie, 
przekładu Byrona „Don Juan“ , w opracowaniu profc 
Edwarda Potrobowicza. Olbrzymi toni (8° str. 631), pod 
względem typograficznym, wydany bardzo starannie* 
obejmuje, obok--wzorowego tłumaczenia, wyczerpujący 
wstęp krytyczny oraz bogate komentarze w  przypis­
ie ach. Praca ta ma podstawowe znaczenie dla każdego, 
miłośnika literatury pięknej.

Słynna powieść Oskara Wlíde'a „Obraz Dorjana 
Gray‘a“ , w  przekładzie Marji Feldmanowej, wyszła 
świeżo nakładem księgarni F. Hoe sieka, jako tom T 
„Pism zebranych“ tak dziś modnego w świec e całym 
angielskiego „Lorda Paradox'a“ i arbitra elegantiarum, 
Pisma te —  jak zapowiada prospekt —  wyjdą w  prze­
kładzie Leona Choromańskiego, Marji Feldmanowej i 
Marji Markowskiej, a złożyć się na nie maią w  następ­
nych tomach: autobiograf ja De Profundis jako tom II, 
„Zamierzenia“ jako tom Iii, „Bajki“ jako tom IV, „Zbro­
dnia Lorda Savile'a“ i inne nowele jako t. V, „Tragedie^ 
jako t. VI, „Komedie“ jako t. VII i wreszcie „Poezje 
jako t. VIII.

Wszystkie wymienione tu książki^ sprowadzać mo­
żna przez księgarnię kolejową „Ruch“ w  Gdańsku, Ka­
szubski Rynek 21.

Sprawozdania z nadesłanych książek.
Witold Buniikiewioz. „Stanisław Lenta“ . Warszawa 1922 

Instytut wydawniczy „Biblioteka Polska“ , sir. 46 w 12-oe. — 
W . Birreilkiewicz, jeden z najczujniejszych i najlepiej uzbrojo­
nych krytyków naszej sztuki plastycznej, ¡przygotował syn­
tetyczny wizerunek zmarłego niedawno Stanisława Lentza, 
Monografii takiej, ujawniającej znaczenie Lerafza w dziejach 
polskiego malarstwa nowoczesnego, brakło oddawna. Bnm- 
kiewicz nie jest ani apologeta, ani specjalnym wielbicielem 
talentu Lent,za. ale zdaje sobie wybornie sprawę z jego za­
sług i z wysokich walorów jego twórczości. Stwierdza, ze 
sztuka jego „nie ogranicza się w y la n ie  do wysokich zalet 
artystycznych, ale utrwala w sposób' jedyny całą warstwę 
społeczną, zaspokajając jej smak estetyczny i potrzebę arty­
styczna“ . Jest i pozostanie dokumentem epoki, dokumentem 
trwalszym, niż niejedna historia obyczajów. „Tern, ozem 
Franciszek Hals byl dla Haarlemu, Yelascuiez dla dwór« 
Habsburgów, Mencel dla Berlina a Rodakowski dla gahcyj-
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«kiej sziacłrty, tern stal się Stanisław Lenta dla mieszczań­
stwa warszawskiego“ . Rozwój talem ta Lemtza rozpatruje Bu- 
rsiikiewścz r.a tle rozwożą wielkiej sztuki malarskiej, a w 
szczególności portretowej w Europie. W  - ten sposób- uwy­
datnia wszystkie fLIjacje i odrębność Lentza, podkreślając 
zwłaszcza świetne cechy jako karykatur i wykazując, jak 
wątłymi węzłami spojona jest twórczość Lentza z malar­
stwem holenderskiem, wbrew utartym w naszej krytyce ma­
larskiej zapewnieniom. „Malarstwo holenderskie w  ciągu' dfu- 
gieg i swego bytowania nie odważyło się nigdy na inny ton, 
jak tytko na opiewanie bezwzględnej prawdy i niczego wię­
cej prócz prawdy, tak, jak się przejawia w życiu. Sztuka 
zaś monachijska z  epoki poromanfycznej, w chwili, gdy Len- 
badi i Leib, zagospodarowali się nad Izarą, nie ogranicza się 
de stwierdzenia rzeczywistości, lecz wyciąga wnioski z na­
giej prawdy i sięga do wieczystych uogólnień. Taką też jest 
twórczość Lentza“ , którą wyniósł ze szkoły monachijskiej i 
Pozostał jej wiemy, pomimo wszelkich Złudnych pozorów i 
©sobistychc marzej twórca „W ilków morskich“.

Niemniej subtelnie i głęboko uwypukla Bunikiewicz stano­
wisko Lentza we współezesnem malarstwie polskiem. Twór­
czość iego „nie była burzycielską, nie wprowadziła nowych 
pojęć, ale dawne rozwijała świetnie i utrzymywała ciągłość 
wielkich epok malarskich“ .

Praca Bunikiewicza jest świadectwem wysokiej kultury 
artystycznej i wybitnej dojrzałości sądu, jeżeli zwłaszcza 
weźmiemy pod uwagę osobiste zamiłowania artystyczne auto­
ra, ku nowym prądom w sztuce zmierzające,

cKronika.
Turniej poetycki w Poznaniu.

Dnia 20 z. m. odbył się w Poznaniu bal literacki, 
połączony z turniejem poetyckim. W  głosowaniu pu­
bliczności I nagrodę otrzymał p. Witold Hulewicz 
(Oiwid) za wiersz „N ie wiem co“ . Następne nagrody 
przypadły w udziale p. Jerzemu Ostrowskiemu, Marji 
Ruszczyńskiej i Ewie Szelburg. Dyplomy dla „zwycię- 
sców turnieju“ rozdawała ks. Zdzisławowa Czartoryska.

K om itet budowy pomnika Marji Konopnickiej 
w e Lwow ie

między innemi zainicjował także wydanie antologji 
utworów znakomitej pieśniarki i w tym celu przepro­
wadził rokowania z firmą księgarską Gebethner i Wolff 
w Warszawie, która po śmierci Konopnickiej nabyła 
od spadkobierców prawo wydania jej dzieł.

Firma powyższa, w myśl intencji Komitetu posta­
nowiła wydać antologję utworów Konopnickiej w naj­
bliższym czasie własnym nakładem po cenie możliwie 
przystępnej ł oświadczyła zarazem gotowość ofiarowania 
250 egzemplarzy antologji na fundusz budowy pomni­
ka Konopnickiej.

W  dalszym ciągu uchwalono po porozumieniu się 
Z firmą Gebethnera i Wolffa, wydać dla rozpowszech­
nienia wśród młodzieży polskiej w jednym arkuszu 
życiorys Marji Konopnickiej z potretem i niektórymi 
utworami znakomitej pieśniarki. Stwierdzono też, że 
składki na fundusze budowy pomnika najpływają ob­
ficie. Przyjmują je w dalszym ciągu wszystkie admi­
nistrate pism polskich we Lwowie.
■ ------------- - * :

Teatr w  Polsce.
Pod takim tytułem zamieszcza pani Chesterton, 

uczestniczka wycieczki dziennikarzy angielskich do 
Polski (w  październiku r. z.), w piśmie John O ’ London’s 
Weekly krótki szkic, objaśniający pobieżnie czytelników 
angielskich, jaki posiadamy teatr. Na wstępie zaznacza 
autorka— która już oddawna zajmuje się przychylnie 
sprawami polskiemi— że przed wojną teatr w Polsce był 
kosmopolityczny, i wyjaśnia przyczyny takiego stanu

j rzeczy. Wspomina da’ej o powodzeniu— po odzyskaniu 
niepodległości— „Wesela“ i „Wyzwolenia“ , których 
siu .hały co w eczór tłumy publiczności. „Wielki poeta 
i artysta— Wyspiański symbolizuje ducha nowej Polsk

Najście bolszewików powstrzymało to odrodzenie 
dramatyczne. „Należy bowiem parnię ać, że naród 
polski zachował dogmatyczną wiarę w prawa własności 
osobistej, a stanowisko, jakie za ęli bolszewicy wzglę­
dem rebgji, rodziny i domowego ogniska, poruszyło 
nuród do głębi“ . Zaczęto wysiawiać dramaty antybol- 
sz wickie, a z t\ch za najwyb tn ejszy uważa p.Cbesterton 
„Milos erdzie“ Rostworowskiego, „wspaniale wystawiony 
i odegrany“ . Teatr krakowski „zasłynął jako szkoła 
sztuki darmałycznej. Liczni, dobrze znani na scenie 
amerykańskiej i europejskiej, aryści kształcili się w 
prastarem mieście Dzisiaj Waszawa zajęła miejsce Kra­
kowa. Płace są w ększe w stolicy kraju, która jest 
celem ambicji każdego aktora“ . ’

Zaznaczywszy, że nowocześni dramaturgowie angiel­
scy, jak Galsworthy, Synge, Yeats, Wilde* a nadewszyst- 
ko Bernard Shaw— na poparcie czego artykuł pani 
Che-terton ozdobiony jest karykaturą znakomitego 
p sarza „jako „Polaka“ w jak mś zupełnie niesamowi­
tym polskim rzekomo stroju) —  są bardzo w Polsce 
popularni, autorka kończy opisem „PanaTwardowskiegn“ 
dla którego niema dosyć s'ów pochwały, twierdząc, że 
„balet tak jest fantastycznie piękny, iż nie można go 
porównać z żadną podobną produkcją“ i zapowiadając 
możliwość wvs>awienia go w Londynie z p. Szmolcówna 
jako prima-balleriną.

W ystawy polskie w  Londynie.

W  obecności polskiego posła w Londynie otwan 
to w Mc Lean’s- Gallery przy Haymarket 7, wystawę 
rzeźb H. Kuny i projektów architektonicznych prof 
S. Nowakowskiego. Krytyka angielska kwita z uznaniem 
„nieznamych w Anglji polskich artystów“ , wyrażając 
się bardzo pochlebnie o „wdzięku archaizowanych 
rzeźb Kuny, pełnych klasycznej czystości linii 
i wyrafinowania techniki rzeźbiarskiej". Z  niemniej- 
szem uznaniem wyraża się krytyka angielska o projek­
tach architektonicznych prof. Noakowskiego. „Daily 
M ail“ pisze: „Znakomite projekty architektoniczne 
przedstawiają kościoły, barokowe ołtarze, wewnętrzne 
urządzenia pałaców, w których elegancja stylu Ludwi a 
XV m esza się z wschodnim przepychem. Projekty ie 
są ewokacją pełnego romantyzmu kraju rodzinnego 
artysty“.

f  Henri Bataille.

W  Paryżu zmarł znany dramaturg francuski, Henr! 
Bataille, autor szeregu wesołych sztuk scenicznych, gra­
nych także często z powodzeniem na scenach polskich. 
Kilka sztuk napisał dla swojej żony, znanej artystki 
dramatycznej p. Yvonne, która grała w  nich najwybit­
niejsze role. „La femme nue“ (naga kobieta) był pierw- 
szem dziełem, które mu utorowało sławę i powodzenie. 
Bataille żył przeszło 50 lat.

Do najlepszych powojennych sztuk Batailla należy 
„Le  Fils naturel“ .

Odnaleziono karton Leonarda da Vinci.

Jak donosi węgierska agencja telegraficzna z Buda­
pesztu, w  galerii hr. Esterhazych odnaleziono, zaginio­
ny już od lat kilkudziesięciu, karton Leonarda da Vinci.

Wspaniały ten karton przedstawia Matkę Boską 2 
Dzieciątkiem Jezus. '
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